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- Gdy jestem na mojej 
ulicy, doznaję dziwnego 
uczucia, że ci wszyscy, 
którzy odeszli są obok 
mnie, jakbym to wła- 
śnie ja miał uczynić 
„coś” by pamięć o nich 
nie przeminęła - tłu- 
maczy Roman Stinzing. 
Mowa o Alei Niepodle- 
głości w Sopocie, przez 
pewien czas zwanej 
Adolf Hitler Strasse. 

      

   

  

   

   
   

    

    

    

   
   
   

  

   
   

    

    

   

    

   

   

ziesięcioletnia Olivka tra- 
fiła do programu „Adopcja 
Serca” przed sześcioma la- 
ty. Jako dwulatka straciła 

| rodziców i od tego czasu, 
dzem z bratem znajduje się pod 
pieką babci. Historia Olivii nie jest 
rdziej dramatyczna, niż innych 

Zieci w Rwandzie. To jeden z naj- 
|ledniejszych krajów świata, a na 
| ek wieloletniej, toczącej się na 

gładzi wiarę 

zupełny można uzyskać 
- albo dla siebie, albo 
dla kogoś zmarłego.- 

jJm obszarze wojny, jego sytuacja tylko jeden raz na dzień, 

gle się pogarsza. Zniszczone do- zaś odpust cząstkowy 

Ostwa, głód i kalectwo, rodziny zło- wielokrotnie w ciągu te- 

e z samych sierot, gdzie najstar- go samego dnia. Poleca- 

dziewczynka zastępuje rodzeń- 
rodziców, to typowy obrazek 

andyjskiego krajobrazu. W takim 
zeniu wyrasta również Olivka. 

Jna jednak miała więcej szczęścia 
Niż wielu jej rówieśników: Sześć lat 

mu gdańszczanka, Iwona Szymkie- 
z, postanowiła zaadoptować 
ewczynkę „na odległość”. Każdego 

Niesiąca na utrzymanie i edukację 
Olivki wpłaca 15 dolarów. 

_ - Uważam, że to najlepszy rodzaj 
ocy, jaki mogę jej ofiarować - 
jada „adopcyjna mama” małej 

irykanki. - Z mojej strony jest to 
dar serca. Mam nadzieję, że dzięki 
Bomocy przyszłość Olivii malować 
się będzie w jaśniejszych barwach, 

| niu z ojcem Edmundem 
| Jasiulkiem. 

- Było tylko dwoje ludzi, 
których kochałam nad 
życie: moja mamusia i 
mój synek - opowiada 

„ Alicja Durzyńska. - Miał 
jedenaście lat, gdy leżał 
chory na zapalenie płuc 
pod opieką babci. Wtedy 
to zapaliła się kamieni- 
ca. Jego pogrzeb odbył 

iż jej dzieciństwo. Wprawdzie nigdy się 25 marca. 

spotkałam mojej adoptowanej 
k 

czynki, ale mam jej zdjęcie i 

dostałam dwa listy, które napisała z 
AR 

Sport 

10 Rody. Kiedy Sopot był Zoppotem 

  

Nie każdy wie, że odpust 
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  locą jednej z sióstr misjonarek. 
_ Za pośrednictwem Ruchu Solidar- 
Ności z Ubogimi Trzeciego świata 
MATTRI, ponad 650 mieszkańców 

tójmiasta i okolic adoptowało ser- 
tem najuboższe dzieci z krajów afry- 

Ńskich, jednak tysiące głodnych 
t, wciąż jeszcze czeka na swoich 

 "Adopcyjnych rodziców”.     Magda Bukowska = ; 

Czytaj też na str.> Iwona Szymkiewicz adoptowała Olivię Nvunabandi sześć lat temu. z Rower: Kwiatek   
Partner wydania 
niedzielnego 

PMER 

97
84
2A



z 

    

27 lutego 2005 r. 
niedziela 

  

  

  

    

(GĘŚ, pci Puażorcke       

  
  

Prezydent USA George W. Bush osta       Aaaa . A 
tnio bardzo pokochał 

Europejczyków, cztery dni gościł na Starym Kontynencie. 
Na zdjęciu wita się z mieszkanką Bratysławy po wiecu na 
największym placu stowackiej stolicy - Placu Hviezdoslava 
24 lutego. Fot. PAP/AP 
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Ce pańska partia ma 
do zaproponowania wyborcom? 

1    

  

  

makaron, kilo cokry,a z warzywnegoj. 

trzy kilo. boraków... 

  

  

Tydzień do wzięcia 

Sami nie wiecie, co posiadacie 
olacy to nie jest zły na- 

p ród, tylko kiepsko zago- 
spodarowany, chciałoby 

się rzec. Oto kilka przykładów 
marnujących się talentów, 
które aż się proszą o właściwe 
ukierunkowanie. 

Ojciec o syna, 
cały zatroskany 

Do wzięcia jest przede 
wszystkim Jarosław Wałęsa. I 
to do wzięcia podwójnego: w 
znaczeniu matrymonialnym, 
jak i politycznym. Tyle, że pre- 
zydentowicz ma wyraźne 
trudności z podejmowaniem 
decyzji. Dziewczynie nie mógł 
się oświadczyć, bo nie miał 
czasu, zrobiła więc to za niego 
bulwarowa gazeta. Partię wy- 
brał mu ojciec: frasyniuko- 
-hausnero-steinhoffowe cen- 
trum. Sam junior, po rozmo- 
wie z namiestnikiem Frasy- 
niuka na Gdańsk - Bogda- 

nem _ Lisem, 

   7 pakiety 
mieszkania 
KONSORCJUM FINANSOWO- 
UBEZPIECZENIOWE SALOMON 

Gdynia, ul. Starowiejska 41-43 
tel/fax 620-21-04, 620-43-853o4g45A    

    
   

    

            

   

            

   

  

   

  

   
    

     
      

     

przyznaje, że chłopaki mu ge- 
neralnie pasują, ale jeszcze 
się waha. W radiowym pro- 
gramie powiedział nawet Ko- 
lendzie-Zaleskiej, że z każ- 
dym politykiem może rozma- 
wiać. 

- Z SLD też? - nie dowie- 
rzała dziennikarka. 

- Też - potwierdził pan Ja- 
rek - jak z każdym, to z każ- 
dym. 

No i wszystko jasne! On do 
Lisa, ale Tomasza, powinien 
się zapisać - na dziennikarza. 
I będzie wtedy. mógł ze 
wszystkimi politykami naga- 
dać się do woli. 

Za twoim, Władek, 
przewodem 

Sam Lech Wałęsa mówi, że 
jest zadowolony z przyszłej 

synowej, ale 
jeszcze bar- 

dziej z lidera 
partii, _ do 
której chce 
posłać syna. 

rządu Marka Belki, że for- 
suje jakąśtam ustawę. Ja 
mam pretensje, że ten rząd 
w ogóle istnieje. 

Ja nie mam pretensji do | 

Piotr Zaremba, Newsweek, 
Loża Prasowa, TVN24, 

20 lutego   

- Grupa Frasyniuka to naj- 
bardziej rozsądni ludzie na 
scenie politycznej. Wróżę im 
wielką przyszłość - powtarza 
na prawo i lewo. 

Frasyniuk jako polityk z 
przyszłością! Trochę długo 
dojrzewało to przekonanie w 
Wałęsie, ale lepiej późno niż 
wcale. Ciekawe czy Frasyniuk 
mu się zrewanżuje i poprze 
jego kandydaturę na prezy- 
denta? 

Dała przykład 
Julita Wójcik 

Do wzięcia jest też pani 
Dorota Arciszewska-Mielew- 
czyk. Nie w sensie matrymo- 
nialnym, bo męża już ma - 
producenta kołder. I czy to od 
tych właśnie kołder trochę 
pierza jej się pod czapkę do- 
stało, czy z nudów... w każdym 
razie pani D.A.M., która nie- 
obecność męża skraca sobie 
posłowaniem do Sejmu, wzię- 
ła się też za happeningi. Po- 
szła przy tym na łatwiznę, to 

znaczy do gdańskiego 
sądu, który jest od 

jakiegoś czasu 
Mekką wszel- 
kiej maści 
performerów. 
Tam pani po- 

seł, towarzy- 
szyła grupie dziar- 

- skich młodzieńców w 
próbie spalenia kukły 

„EBriki Steinbach, co mia- 
ło symbolizować umoc- 
nienie przyjaźni pol- 
sko-niemieckiej. Mia- 
ło, ale się nie udało, bo 
chłopaki chyba w 

' harcerstwie nigdy 
nie byli, i nawet tek- 
turki nie umieli sku- 
tecznie podpalić. 

Prawo do obrony to nie 
jest prawo do destrukcji 
wymiaru sprawiedliwości. 

Zbigniew Ziobro, 
PiS, Forum, TVP1, 

24 lutego 

Kto weźmie w obronę Janinę Chim? 

Przydałoby się zatem jakoś 
inaczej zorganizować wolny 
czas pani Dorocie. Może szy- 
dełkowanie? Modelarstwo? 
Taniec towarzyski? A jeśli już 
upiera się przy happeningach 
to radzę korzystać z dobrych, 
sprawdzonych wzorów. Ar- 
tystka Julita Wójcik, na przy- 
kład, zajmowała się kiedyś 
obieraniem ziemniaków. Jakiż 
byłby to piękny wyraz umiło- 
wania miłość do ziemi ojczy- 
stej, przez panią poseł! 

Jak Czarnecki 
od Strasburga 

A kto weźmie Janinę 
Chim? W obronę. Bo jej do- 
tychczasowi adwokaci w pro- 
cesie FOZZ wymigują się jak 
mogą przed tym zadaniem. 
Niedługo sąd będzie musiał 
ich chyba sprowadzać na salę 
pod bronią i w kajdankach, 
tak się chłopaki zapierają. A 
przecież jest do wzięcia adwo- 
kat, który żadnej sprawy się 
nie boi i jego warto wyznaczyć 
do tej sprawy. Mam na myśli 
mecenasa Marka Czarneckie- 
go. Bardzo skutecznie broni 
on Renaty Beger w procesie o 
sfałszowanie przez nią podpi- 
sów na listach poparcia jej 
kandydatury do Sejmu. Robi 
to zresztą głównie Strasburga, 
gdzie przebywa, ponieważ jest 
europosłem Samoobrony. Be- 
gerowa ma wprawdzie proces 
w Poznaniu, ale Czarneckie- 
mu to nie przeszkadza. Za- 

_ wiadomił sąd, że będzie chęt- 
nie przyjeżdżać, gdy tylko po- 
zwolą mu na to euroobowiąz- 
ki. Najchętniej w soboty albo 
niedziele. Więc kto wie, może 
jeszcze jakiś lany poniedzia- 
łek by i na ten FOZZ wykroił? 

Dariusz Szreter 

Fot. PAP/T. Gzell 

Ja znam takich klawiszy w i 
kraju, którzy czekają aż 
pan Belka znajdzie się w 
więzieniu. 

Zygmunt Wrzodak, 
Lekka Jazda, TVP1, 

20 lutego 

  

Rozmowy z palca wyssane 

Wypędzona 
do kwadratu 

Poruszeni akcją odweto- 
wą Powiernictwa Polskiego 
na Erice Steinbach wysłali- 
śmy naszego reportera do 
magazynu, w którym Sspo- 
czywa podobizna szefowej 
niemieckiego Związku Wy- 
pędzonych, wyrwana z rąk 
oprawców przez funkcjona- 
riuszy policji sądowej. . 

Nasz reporter: - Pani 
przewodnicząca... 

Kukła Eriki Steinbach: - 
Bez przesady, nie jestem 
żadną panią, tylko kukłą z 
tektury. Mów mi Erika. 

N.R.: - Miałem kiedyś ta- 
ką maszynę do pisania. 

K.E.S.: - Z nią też robiłeś 
wywiady? 

N.R.: - Z nią nie, ale na 
niej je spisywałem. Ale do 
rzeczy. Jak przyjęłaś wiado- 
mość, że Powiernictwo Pol- 
skie zamierza cię spalić? 

K.E.S.: - Z zadowoleniem 
rzecz jasna. To dobrze do- 
pełni obrazu polskich 

zbrodni na naszym narodzie. 
O tym między innymi będzie 
mówiła wystawa w naszym 
Muzeum Wypędzeń 

N.R.: - Jak możesz porów- 
nywać hitlerowskie zbrod- 
nie na Polakach do wysie- 
dlenia Niemców z Pomorza 
czy głupiego incydentu z pa- 
leniem kukły? 

K.E.S.: - Oczywiście, że 
nie ma po- 

        

   

   

  

   
   

      

   
   

        

"twój ojciec przyjechał do 

| przebiegała dokładnie W 

  
    

    
równania. My Niemcy, I | 
już się za coś braliśmy to | 
biliśmy to porządnie i Ś | 
końca. A ci wasi partacze ** > 
dwie kawałek nogi mi ok0P* 4 
cili. 0 

N.R.: - I niczego cię to nie: 
nauczyło? 

KE.S.: - Żeby nie kupó” 
wać waszych towarów 
zwłaszcza zapałek i denatu” 
ratu. Są może tańsze niż V 
nas, ale za to podłej jakość: | 

N.R.: - Piłaś polski denż* 
turat? 

KE.S.: - Jeszcze jak! 8 
łym ciałem, a raczej mundi” 
rem. Ale wszystko od razu 
wywietrzało. Nawet ) 
mam kaca. 2 

N.R.: = Czy nie ma szans) 
na jakiś kompromis? NiE 
dałoby się tego waszego mi” 
zeum zbudować powiedzi* | 
w Gdańsku albo chociaż WO 
Wrocławiu, ale nie Berlinie! | 

KE.S.: - U was? I kto © 
miałby robić? Może pani AF 
ciszewska? Z takim samy! 
skutkiem jak to całopalenić 
- po roku budynek by Si% 
rozpadł i wypędzeni znów 
musieliby się błąkać. A © 
ma być ekspozycja stała. 

NiR.: - Atak w ogóle toja” 
kim prawem mienisz $ 
osobą wypędzoną? Przecież 

Rumi w czasie wojny, ja 
okupant. To dla takich J 
on wypędzono stąd wcze” 
śniej Polaków. „gl 

K.E.S.: - No widzisz, i dla" 
tego ja jestem wypędzona Ć” 
kwadratu. Nikt nie nadajć 
się lepiej ode mnie do tegi 
co robię. 

Uwaga! Redakcja nić 
gwarantuje, że rozimo 

cytowany powyżej spó. 
sób. Nie możemy te 

ręczyć, że wywiad 
ogóle się odbył, bO” 
wiem nasz repof 
ter zgodził się au” 
toryzować jedy” 
nie swoje pyta” 

nia. 

   
    

  
     Fot. R. Kwiat
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Uczniowie. Wśród nich Piotr, 
Najbardziej podobał się widzi 

Polonistki, Katarzyny Pych - 
Najpierw zagrałem w „Dziad    
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    Radość dziecka jest najlep 

amy nie chciały tych 

dzieci. Zostawiły je w 
szpitalach. Ale ma- 

chy mają już domy i mają 
Prawdziwych rodziców. Dzie- 
więcioro dzieci pozostawio- 
nych w szpitalach znalazło 
todziny. Nie trafiły do domów 
dziecka, ale do domów, w któ- 
Tych jest mama i tata. A 
Wszystko dzięki zaangażowa- 
Niu pracowników Ośrodka 
Rodzin Zastępczych i Adop- 
Cyjnych, który działa przy 

dacji Rodzina Nadziei. Po- 
Za tymi najmniejszymi, jesz- 
Cze 49 innych dzieci znalazło 
domy dzięki ośrodkowi. 

,_ Okazją do tych radosnych 
Mimo wszystko podsumowań 
Jest jubileusz, jaki świętuje 
Właśnie fundacja Rodzina 
Nadziei. W lutym organizacja 
Żajmująca się pomaganiem 

Fundacja Rodzina Nadziei, ul. G 

33 1500 1706 1217 0001 1229     

przyjaciółmi z warsztatów terapii w 
Rumi. To świetni ludzie, mający 

      

Szczęściarz tygodnia 

widzom 
Mimo, że jako swoją pasję bez wahania wymienia muzykę, 
zabłysnął talentem aktorskim. Piotr Horbaczewski, uczeń V 
Klasy Technikum Transportowego w Gdyni Orłowie po raz 
drugi zagrał w spektaklu, przygotowanym przez Caritas w 
Rumi. Warsztaty Terapii Zajęciowej ośrodka wystawiły w ub. | 
Toku „Wesele” Wyspiańskiego, a ostatnio „Moralność pani 
Dulskiej” według Gabrieli Zapolskiej. W obu spektaklach 
Zagrali niepełnosprawni podopieczni Caritasu oraz gdyńscy 

który jako Zbyszko Dulski 
om. jego aktorskie zdolności 

docenił dyrektor Caritas Archidiecezji Gdańskiej, przyznając 
młodemu gdynianinowi comiesięczne stypendium w 
Wysokości 300 zł. - Do szkolnego teatru trafiłem za namową 

mówi 19-letni gdynianin. - | 
ach” w naszej szkole, a potem w | 

dwóch spektaklach Caritasu. Zabawa w 
teatr wciągnęła mnie tym bardziej, że 
podczas trzymiesięcznych prób twórcy i | 
wykonawcy przedstawienia | 
zaprzyjaźnili się ze sobą. Przyznaję, że 

mi tych spotkań, m.in. z 

ogromny potencjał artystyczny. 
Ponieważ spektakl, który 
zaprezentowaliśmy m.in. w 
sopockim Teatrze 

4 Kameralnym, spodobał 
się publiczności, miałem 
ogromną satysfakcję. 
Piotr Horbaczewski w 
tym roku zdaje maturę i 

myśli o studiach 
aktorskich. Chciałby też 

„nadal śpiewać w kapeli 
No Man's Land, którą 

założył z przyjacielem, 
Krzysztofem Małko. Tak czy 
inaczej, marzenia Piotra wiążą 
się zdecydowanie ze sceną. 

Anna Kuczmarska | 
Piotr Horbaczewski. | 

  
Fot.S.Ptasznik | 

Fundacja Rodzina Nadziei ma już 15 lat 

Dają im domy 

ą nagrodą za pracę. 
A 

Fot. R. Kwiatek 

dzieciom obchodzi 15 urodzi- 
ny. Powstała 1986 roku naj- 
pierw jako nieformalne poro- 
zumienie grupy przyjaciół, a 
w 1990 roku już formalnie - 
jako fundacja. Od tego czasu 
nieustannie opiekuje się ma- 
luchami z rodzin, które znaj- 
dują się w trudnej sytuacji ży- 
ciowej, borykają się z różnymi 
problemami: wychowawczy- 
mi, emocjonalnymi, socjalny- 

mi 
- Pomagamy im w odbudo- 

waniu więzi rodzinnych - sta- 
ramy się, aby dziecko pozo- 
stało z rodziną naturalną lub 
jak najszybciej do niej wróci- 
ło. Jeżeli jest to niemożliwe 
zapewniamy opiekę w ro- 
dzinnych domach dziecka - 
mówi Grzegorz Foppke, pre- 
zes fundacji. 

(KAS) 

     
rottgera 25, 80-311 Gdańsk, tel. 

554 26 00, www.rodzina-nadziei.pl, Kredyt Bank o/Sopot, nr konta 
0000 

Dobre wiadomości | nziennk Batyi 
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To nie są 

nia, Gosia i Piotr. Oto 
trzej studenci Wydziału 
Zarządzania Uniwersy- 

tetu Gdańskiego. Są stypen- 
dystami Ministerstwa Eduka- 
cji i Sportu. Ich receptą na 
sukces i szczęśliwe życie jest 
to, żeby robić co się lubi. 

Piotr jest na trzecim roku i 
nie zawsze był prymusem. 

- Dopiero na studiach coś 
„zaskoczyło. Systemy infor- 
matyczne w zarządzaniu trze- 
ba ciągle usprawniać. Rozma- 
wiamy o tym w Kole Nauko- 

wym Systemów Informatycz- 
nych E-xpert. Wymieniamy 
się pomysłami, zapraszamy 
fachowców, którzy mówią jak 
to robić. Dla mnie nie ma nic 
bardziej pasjonującego - mó- 
wi Piotr Mielcarek. 

Faktury, konta, bilanse 
otwarcia tudzież zamknięcia - 
to całe życie Ani. Nie jest „ku- 
jonką”. Szybko się uczy - wy- 

  

     

  

Ania, Gosia i Piotr lubią się uczyć. 

jony 

    
starczy, że przeczyta książkę i 
zrobi notatki. 

- Nie rozumiem, jak można 
uczyć się na pamięć. Nigdy 
nie ściągałam, bo uczę się dla 
siebie nie dla ocen - mówi 
Anna Szarpatowska. ż 

Dziewczyna obecnie koń- 
czy studia z rachunkowości, 
uczy się też pedagogiki i już 
pracuje w Pomorskiej Spółce 
Gazownictwa. Należy do Ko- 
ła Naukowego Rachunkowo- 
ści „Audytor”. Specjalizuje 
się w rezerwach finanso- 

wych. 
- Chcę się nauczyć kształ- 

cić innych rachunkowości. 
Ludzie myślą, że księgowość 
jest nudna, a to nieprawda. 
Miałam już kilka lekcji i przy- 
równywałam problematykę 
finansową do kosmosu. 
Uczniowie słuchali mnie z za- 
interesowaniem - chwali się 
Anna Szarpatowska. 

Darłowo. Na Zamku Książąt Pomorskich 
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Fot. R. Kwiatek 

Gosia należy do Koła Na- 
ukowego „Strateg”. Dodatko- 
wo zasiada w samorządzie 
studenckim. Zna niemiecki, 
angielski, uczy się włoskiego. 
Za kilka dni wyjeżdża do Nie- 
miec na stypendium. Jej pasją 
jest fotografia. 

- Ciąży na mnie duża odpo- 
wiedzialność związana z pra- 
cą w samorządzie. Współde- 
cyduję o przyznawaniu miejsc 
w akademiku albo stypen- 
dium socjalnego. Moim ma- 
rzeniem jest praca w księgo- 
wości - przyznaje Gosia Sie- 
mionek, jest na trzecim roku 
rachunkowości. Minimalna 
średnia ocen z egzaminów w 
wysokości 4,5 oraz działal- 
ność naukowa albo społeczna 
- to podstawa przyznania sty- 
pendium. Wynosi ono 1300 zł 
miesięcznie. Otrzymało je w 
tym roku 20 żaków z UG. 

Agnieszka Kamińska 

Nadmorskie „Oskary” rozdane 

   
Marian Laskowski stworzył imprezę, która ściąga do 
Darłowa miłośników militariów z calego kraju. ro m Pietrasz 

ryki Pomorskie otrzy- 
mali w piątek najbar- 
dziej przedsiębiorczy lu- 

dzie, którzy w ubiegłym roku 
przyczynili się do rozwoju 
Darłowa. Statuetki przyznał 
Arkadiusz Klimowicz, bur- 
mistrz miasta wspólnie z ka- 
pitułą w skład której weszli 
ubiegłoroczni laureaci wyróż- 
nienia. - Kapituła z roku na 

rok powiększa się o kolejnych 
nagrodzonych - cieszy się 
burmistrz Klimowicz. - Liczy- 
my, że ludzie ci utworzą nie- 
formalny klub przyjaciół Dar- 
łowa i będą wspierali miasto 
w dalszym rozwoju. Eryki Po- 
morskie zostały przyznane 
drugi raz. Za rok kolejna gala 
i kolejni nagrodzeni. 

(syk) 

  

    
I Marian Laskowski i Maciej 
Kęszycki za organizację Mię- 
dzynarodowego Zlotu Pojaz- 
dów Historycznych. 
E Portal internetowy: darlo- 
wo.info w kategorii media. 
I TVP3 Szczecin za realizację 
medialną Finału Wielkiej Or- 
kiestry Świątecznej Pomocy w 
2004 roku. 
BE Marek i Łukasz Sochonio- 
wie za promocję Darłowa i 
wędkarstwa morskiego. 

| 27 lutego 2005 r. 
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Burgundzkie : 
podlewanie 

Harmoni 

  

eżeli 
znaj- 
dziesz 

w karcie 
„Coś tam 
po bur- 
gundzku” jak | koda 
masz danko marynowane lub 
podlewane winem. Dziś wy- 
kład XII . Pilni czytelnicy 
orientują się w topografii - 
Burgundia jest wschodnią 
częścią dumnej Francji. Oneg- 

daj książęta burgundzcy głowy 
nosili wyżej niż biedni królo- 
wie Francji, ale już nie noszą. 
Tu przestroga dla współcze- 
snych - Memento mori! Bur- 
gundia ma kształt kiełbaski, 

wypinającej się smakowitym 
łukiem od wybrzeża Cote d'Or, 
w pobliżu Dijon (stolicy musz- 
tardy) do Beaujolais, niedale- 
ko Lyonu. Na północy, niewiel- 
ki brzuszek w okolicach Cha- 
blis. Tradycyjnym szczepem 

im jest Pinot Noir, 
uprawiany w okolicach Cote 
dOr , czyli „złotego zbocza” 
oraz Gamay, z którego produ- 
kowane jest Beaujolais. Oba 
szczepy spotykają się pośrod- 
ku burgundzkiej kiełbaski, w 
pobliżu Maconnais i Cote 
Chalonnaise. Burgundia to 
kraina kosztowna, zawiniła 
Rewolucja Francuska z 1789 r. | 
Parcelacja porewolucyjna roz- 
drobniła zwarte: posiadłości 
pomiędzy pospólstwo. Rezul- 
tat, Burgundia jest szachowni- 
cą winnic, bywa, że ćwierćhek- 
tarowych. Dlatego też bur- 
gundzcy winiarze nazywają 
swoje dobra „domaine”, w od- 
różnieniu do bordoskich „cha- 
teau”. Patrz etykieta! Co do- 
brać do kapłona lub pulardy 
po burgundzku? Oczywiście, 
wino które wlałeś do garnka 
lub zalewy. Przywołuję przy- 
kazanie pierwsze - harmonia 
smaków i zapachów. Używaj z 
Pinot Noir do woli, jest hisz- 
pański, kalifornijski, a nawet 
australijski. Jeżeli zdecydowa- 
łeś się na czerwonego Węgra 
lub Bułgara do zalewy, też do- 
brze. Co się nawarzyło trzeba 

wypić. 
Profesor Fularek 
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Kuchnia Pomorska. Kolekcjoner smaków 

Rozmowa z Marcinem 
Czernielewskim, człon- 
kiem Ogólnopolskiego Sto- 
warzyszenia Szefów Kuchni i 
Cukierni 

MIC. Będąc dzieckiem czu- 
łem się odmieńcem. U kole- 
gów lądowały na stole kapu- 
sty, schabowe, mielone, bu- 
raczki i ogórki, a nam babcia 
serwowała pure z marchwi 
czy selera, zupy kremy, cebu- 
lową, pierożki z soczewicą, 
steki, sałatę z oliwą, octy owo- 
cowe, sery brie i camembert. 

M.K. Skąd ta odmienność? 
M.C. Dziadkowie byli re- 

emigrantami z Francji. Przed 
wojną osiedli w St. Etienne, 
niedaleko Lyonu. 

M.K. A Lyon jest mekką 
kucharzy całego świata. 

MLC. Babcia budowała mo- 
je smaki. Praktykowałem w 
hotelach Orbis w Warszawie, a 
pierwszą pracę dostałem w 
popularnej, w tamtych cza- 
sach, restauracji Szanghaj 
przy Świętokrzyskiej... Potem 
już tylko walizki pakowałem i 
rozpakowywałem. Berlin Cafe 
Warschau, Budapeszt Kis 
Royal, obydwie w ramach in- 
ternacjonalistycznej brater- 
skiej wymiany. Jak komuna 
padła, na dwa lata wylądowa- 
łem w londyńskiej restauracji 
hotelu Nontas. 

M.K. Do you speak en- 
glish? 

MLC. Yes, I do. W Londynie 
ukończyłem college gastrono- 
miczny. A potem trafiłem w 
ręce Kurta Schellera do Bri- 
stolu. Prowadziliśmy pięcio- 

Wątróbka po kasztelańsku. W Chacie Chłopskiej 

  

gwiazdkową kuchnię euro- 
pejską. Jesteśmy dobrymi ko- 
legami. Kiedy Austriacy otwo- 
rzyli City Hotel w Bydgoszczy, 
zostałem szefem restauracji 
Chopin. Ale już po dwóch la- 
tach otwierałem hotel Hanza 
w Gdańsku, potem Operę w 
Sopocie, a obecnie szefuję w 
Novotel Marina. 

pan dopiero 24 lata w kuchni. 
Prawdziwy kucharz obieży- 
świat. 

M.C. Kucharz 
jest osobą po- 
szukującą, 
takim kolek- 
cjonerem 
smaków. 
Przesiady- 
wanie latami 
w . jednym 
miejscu pro- 
wadzi do ruty- 
ny, która mor- * 
duje możliwo- 
ści rozwoju. 

MEK. Z ta- 
kim doświad- 
czeniem doga- 
dzało się za- 

Miękka i jędrna 

jest zmorą kulinarną. 
To błąd - padliśmy 

ofiarą kuchennych partaczy. 
Wątróbkę łatwo zepsuć, ale 

jeśli umie się ją przygotowy- 
wać, zmienia się w prawdzi- 
wy delikates. 

- Przy smażeniu wątróbki 
można popełnić dwa podsta- 
wowe błędy - mówi Tomasz 

D la wielu z nas wątróbka 

  

Fot. Robert Kwiatek 

na za wcześnie posolić, wtedy 
staje się twarda, albo za długo 
smażyć i wtedy będzie za su- 
cha. Problem ten nie dotyczy 
wątróbki drobiowej po kasz- 
telańsku, którą można zamó- 
wić w Chacie Chłopskiej. Wą- 
tróbka ma idealną konsysten- 
cję - jest równocześnie mięk- 
kaijędrna. - Danie przygoto- 
wuje się aż 20 minut, ale war- 
to poczekać - opowiada pan 
Tornasz. - Sekretem smaku 
potrawy jest słodko-winny 

   

  

Q Elżbieta Il je czosnek! 
pewne wybrednym podnie- 
bieniom? 

MIC. Troszkę się uzbierało. 
Byli prezydenci Szczytu Wy- 
szechradzkiego, _ Margaret 
Thatcher, Nixon, była też kró- 
lowa Anglii, która jadła jesio- 
tra na sosie z solonych ogór- 
ków z dodatkiem kopru. 

M.K. Raz się żyje! Przeką- 
śmy po królewsku! 

MLC. Ogórki dusić 4 godzi- 
ny z czosnkiem i świeżym ko- 
prem, w maśle, aż do uzyska- 
nia jednolitej zielonej masy. 

Powstałą emulsję 
wymieszać ze 
słodką  Śmie- 
tanką i odparo- 
wać. Podawać 
do jesiotra. 

przekąsiła so- 
sik na czosn- 
ku?  Niemiło 
chuchała Miło- 
ściwie Panują- 
cemu  Alek- 
sandrowi Pre- 
zydentowi 
Kwaśniew- 
skiemu? 

  

sos, w którym mieszają się i 
łamią wzajemnie smaki ja- 
błek, cebuli, czerwonego wy- 
trawnego wina, miodu i przy- 
praw, z majerankiem na czele. 

Miód jest dodawany na 
końcu i karmelizuje się, więc 

"podroby zyskują apetyczny, 
złotawy kolor. Wątróbka jest 
podawana z okraszonymi 
ziemniakami. Smak e po 
prostu ni 

To danie warto bojowo 

zupą grzybową z suszonych 
borowików i podgrzybków. 
Zupa jest postna, ale bardzo 
pożywna, gotowana na maśle 
i zaciągnięta śmietaną. Jej do- 
datkowym walorem są domo- 
we łazanki - w Chacie Chłop- 
skiej nie używa się kupnych 
makaronów. 

Tomasz Rozwadowski 

Gospody „Chata Chłop- 
ska”. Gdańsk, ul. Giełguda 4 
(Plac Zebrań Ludowych). Tel. 
524-00-95. 
Zupa grzybowa z łazankami 
- 8 zł, Wątróbka po kaszte- 
lańsku - 19 zł. 

   
   
    

     
   
    

    

   
   

  

   

    
   

    

   

  

    

  

     

   

      

   

  

    

  

   

    

   

  

   
   

  

    

M.C. On też jadł. Menu 
wcześniej zatwierdzono. Czo- 
snek jest przyprawą stosowa- 
ną powszechnie na świecie. W 
Polsce, zwłaszcza panie woła- 
ją: „Byle nie czosnek!” 

M.K. Może wampirzyce. ma 

talerzach wpisywało się 
warzysz. Przyszedł CZ 
przemian. Na proszony! 
obiedzie pojawił się ambas 
dor Związku Radzieckieg 
Siadł. Czyta, na wizytówce 

„towarzysza”, stoi 
Obsługuje pan najprzedniej- byk... ambasador  (sAute 
sze gęby tego Świata. Jakiś Awantura dyplomatyczne 
skandalik, małe foux-pas? Węgrzy twardzi, czas „to 

M.C. Opowiem o świecie,  rzyszy” się skończył. 
M.K. Znaki czasu. Ki 

nia jest niezłym obse ) 
rium. Maciej Krai : 

który umarł. Było to w 1989 r. 
w Budapeszcie. Do obalenia 
Kadara, na wizytówkach, przy 

  

Przepis. Krok po kroku 

Kurczak <po burgundzki 

: Mm lemonka 1 szt. 
BE boczniaki lub pi piecz 

kg 
Bok lub cukinia 05 k 

a urck najlepie kaplon- 2 

a mieszanka ziół prowansa- $ 
skich ; 
E dobre 

M poi 
pelati 0,4kg 

Kapłona dzielimy na 
ćwiartki klasycznie tak aby 
były nogi i piersi razem z 
kośćmi. Z oliwy wina, octu, 
plastrów lemonki robimy 
zalewę, w którą marynujemy 
poćwiartkowane kawałki 
mięsa odstawiamy w chłod- 
ne miejsce na 12 h. Grzyby 
rozdrabniamy i lekko ob- 
smażamy razem z szalotka- 
mi w całości i okrą lub po- 
krojoną w plastry cukinią. 
Kiedy lekko zrumienimy, do- 
dajemy cukier tak, aby tylko 
się rozpuścił w powstałym 
sosie. Kurczaka obsmażamy 

miniową i pieczemy w tem 
ok 180 stopni C przez godzi 
nę. Po wyjęciu kurczaka 

truszki, 
świeżym masłem. Podajemy 
z ryżem lub pieczonymł 
ziemniakami. 4 

Polech 
Marcin Czernielewski          

      

niebieskim. Przeniesiony do Grecji i Rzymu, a przez le 
rzymskie rozwłóczony po całej Europie, za co należy im 
chwała wiekopomna. Do Polski dotarł wraz z najazdem tatć 

i my czosnek. H 

   
   

czarami. 
„Choć u mnie broda siwa, jeszczem niezyzdianj 
Czosnek na głowę białą, a ogon zielony 
(Jan Kochanowski) 

hę  
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afrykańskie dzieci. 

Ks. Marek Czajkowski, 
diecezjalny dyrektor Papie- 
skich Dzieł Misyjnych przy 
Parafii Św. Wojciecha w 
Gdańsku 
Forma pomocy dzieciom z 

lajuboższych krajów Afry- 
łańskich, jaką jest „Adopcja 

rca” staje się coraz bar- 
lej popularna. Ostatnio 

Często o niej słyszę, szcze- 
Bólnie w rozmowach z kate- 
Chetami, którzy wyjątkowo 
Mocno angażują się w tego 
todzaju pomoc Afryce. A nie 
Mą co ukrywać, że Afryka 
Domocy potrzebuje. Szcze- 
Bólnie kraje najbiedniejsze, 
Zniszczone _ wieloletnimi 
Wojnami, takie jak Rwanda. 
Dlatego też w tym właśnie 
lejonie kontynentu „Adop- 
Cja Serca” jest najbardziej 
Tozpowszechniona. 
_ Tego typu działalność 
ś atywna bardzo wspo- 
Maga działalność misyjną, 

   

SPR Edyty Trakt ś   

Nie dajmy i Im zginąć 

    

Bromocja z okazji 10-lecia firmy Beditom 
Oraz otrzymania certyfikatu ISO 9001:2000 

ńsk, ul. Beniowskiego 

Byłem sześć lat 

  
ak. ś ść 

Ks. Marek Czajkowski pokazuje zabawki zrobione wweza 
Fot. Robert Kwiatek 

jaką prowadzi kościół diece- 
zjalny i wolontariusze laiccy. 
W tej chwili w krajach Afry- 
kańskich przebywa 4 gdań- 
skich misjonarzy. Ja sam 
spędziłem na Misji w Kame- 
runie 6 lat. W tej chwili dzia- 
łam jako animator misyjny 
na terenie Gdańska. Zajmu- 
ję się krzewieniem postaw 
misyjnych wśród gdańsz- 
czan. W imieniu diecezji or- 
ganizuję też pomoc finanso- 
wą dla Afryki. W ubiegłym 
roku gdańszczanie wydali 
na ten cel 100 tysięcy zło- 
tych. 

          

      

     
     

   
www. beditom.pl 

brama , automatycznaę 
już od 2499 zł netto 8 

Patrol 

ychudzone 
ciałka, wielkie 
smutne oczy i 
liche ubranka. 
Tak wygląda 

większość dzieci, których 
zdjęcia docierają do Ruchu 
MAITRI przy parafii Naj- 
świętszego Serca Jezusowe- 
go w Gdańsku. To właśnie 
dla nich MAITRI poszukuje 
„adopcyjnych rodziców”. 

Dzięki staraniom organi- 
zacji dwa tysiące afrykań- 
skich sierot, otrzymuje z Pol- 
ski stałą pomoc finansową. 
„Adopcja Serca” polega na 
indywidualnym lub zbioro- 
wym patronacie nad dziec- 

kiem. Każdego miesiąca ro- 
dzic wpłaca na swojego pod- 
opiecznego równowartość 
od 15 do 21 USD na utrzy- 
manie, ochronę zdrowia i 
edukację dziecka. „Adopcja 
Serca” to jednak nie tylko 
pieniądze. Europejscy „ro- 
dzice” i ich afrykańscy pod- 
opieczni prowadzą ze sobą 
korespondencję, wymieniają 
się zdjęciami i modlą za sie- 
bie. Opiekunowie czują, że 
tam daleko jest ktoś, komu 
oni są potrzebni. Dzieci zaś 
wiedzą, że choć nieobecni w 
ich codziennym życiu, są 
gdzieś dorośli, którzy o nich 
pamiętają i nie dadzą im zgi- 
nąć. 

- Choć nie zawsze okazuje 
się to możliwe, staramy się 
umożliwić korespondencję 
dzieciom z ich opiekunami - 
wyjaśnia Wojciech Zięba, 
inicjator akcji „Adopcja Ser- 
ca”. - Rodzice muszą się jed- 
nak uzbroić w cierpliwość. 
Od przystąpienia do adopcji 
do otrzymania informacji o 
dziecku i jego zdjęcia mija co 
najmniej sześć miesięcy. 

Iwona Szymkiewicz jest 
adopcyjną mamą już od sze- 
ściu lat. Zdecydowała się 
przystąpić do programu, po- 
ruszona opowieściami Woj- 
ciecha Zięby o dramatycznej 

sytuacji, w jakiej żyją afry- 
kańskie dzieci. - Sama sta- 
ram się namawiać do tej ak- 
cji swoich znajomych. Nie 

   
     Drogi Rodzicu 
Wielkie Dzień Dobry! 
Jestem bardzo zadowolona, że mogę na- 
pisać ten list, żeby Ci życzyć dobrych ; 
Świąt Bożego Narodzenia i szczęśliwego 
Nowego Roku. 
Drogi Rodzicu, czuję się dobrze i nie 
choruję. W szkole wszystko idzie mi do- 
brze, w domu także. Obecnie BY wa- 

| Dziennik Bałtycki „Dziennika” 
niedziela 
27 lutego 2005 r. 

  

    
Iwona Szymkiewicz przegląda listy od afrykańskich dzieci. Michał Sandej, pracownik ad- 

ministracyjny ruchu Maitri w Gdańsku trzyma dziecięce rysunki. 

jest to niestety zadanie ła- 
twe - opowiada. - A tam są 
tysiące dzieci, które naszej 
pomocy bardzo potrzebują. 
Dosłownie za 15 USD mie- 
sięcznie, możemy spowodo- 
wać, że te dzieci zaspokoją 
głód, wyjdą ze związanych z 
nim chorób i będą mogły się 
uczyć. 

„Adopcja Serca” ma w 
Polsce dopiero dziesięcio- 
letnią tradycję. Na zacho- 

- 2000 dzieci jest wspieranych 
przez MAITRI w ramach „Ad- 
opcji Serca" 
- 301 mieszkańców Trójmiasta 
aktualnie bierze udział w pro- 
gramie, wspierając 319 afry- 
kańskich dzieci | 
- 354 mieszkańców najbliż- 
szych okolic Gdańska finansu- 
je utrzymanie i edukację 370 
sierot 
- 3000 anonimowych dzieci 
jest dożywianych przez MA- 
ITRI 

dzie podobne formy pomo- 
cy, wprowadzono znacznie 
wcześniej. - Popularna na 
zachodzie forma patronatu 
nad dzieckiem oraz prowa- 
dzona w Polsce niewielka 
akcja Sekretariatu Misyj- 
nego Jeevodaya na rzecz 
dzieci z ośrodka trędowa- 
tych w Indiach, były moją 
inspiracją przy tworzeniu 
programu „Adopcja Serca” 
- mówi Wojciech Zięba. 

  

W zależności od poziomu 
edukacji adoptowanego 
dziecka, koszty jego 
utrzymania są różne: 
- dziecko w szkole podstawo- 
wej - równowartość 15 USD 
miesięcznie - dziecko 
w liceum - równowartość 
21 USD miesięcznie - szkoła 
życia dla ubogich i kalekich 
dziewcząt z Rwandy - rów- 
nowartość 17 USD miesięcz- 
nie . Każdorazowo należy 
doliczyć też 3 zł kosztów 
organizacyjnych. 

o 

Fot. Robert Kwiatek 

Dla dziecka z Rwandy 15 
USD, czyli około 50 zł, to 
miesięczne wyżywienie, 
ochrona zdrowia i szkolna 
edukacja, dla wielu z nas, to 
kolacja we dwoje w taniej 
knajpce. 

Uczestnicy Ruchu MA- 
ITRI czekają na ludzi, któ- 
rzy chcą wesprzeć afrykań- 
skie sieroty. 

Magda Bukowska 

  

Ruch Solidarności z Ubogimi 
Trzeciego Świata MAITRI 
Parafia Najświętszego Serca 
Jezusowego, ul. ks. Józefa Za- 
tor Przytockiego 3 . 80-245 
Gdańsk. Telefon/fax: (0-58) 
520-30-50. Internet: 
www.maitri.pl 
e-mail: maitriQdiecezja.gda.pl 
Konto: Ruch Maitri przy pa- 
rafii N.S.J.. ul. ks. Józefa Zator 
Przytockiego 3 80-245 Gdańsk 
Nazwa Banku: PeKaO SA Ill 
O/Gdańsk. Numer konta: 
80 1240 1255 1111 0000 

1523 4612 

  

Wesołych Świąt a 
Bardzo Kochani Rodzice! 
Piszę ten list, aby Wam podziękować i 
życzyć dobrych Świąt Bożego Narodze- 
nia i radosnego Nowego Roku. 
Korzystam z tej okazji, żeby Wam po- 
wiedzieć, że kończę szkołę podstawową 
z wielką nadzieją, że powiodą mi się eg- 
zaminy państwowe i w przyszłym roku 
  

   
    

  

kacje i i zajmuję ŚR dostanę się do 
się pracami do- szkoły średniej. BI GgBE" 
mowymi. ACOU | m iemeęićm Kończę dziękując Ast 
Ciebie słychać? | SBzrE== Wam, ponieważ 
Zyczę Ci dobrego ERO dzięki Waszej po- 
zdrowia. Niech RZE mocy mogę się 
Bóg Ci błogosła- | "ZZ" uczyć. Życzę Wam 
Wi. > szczęśliwego No- 

wego Roku 2005. 
93 Mukeshimana 

Twoje dziecko - 485 Śaskadd Julienne 
Ingabire Głód to największy problem afrykań- Źródło: hitp://maiti diecezja. 
Domitille ę skich dzieci. Fot. materiały Maitri gda.pl/gazetka/              



  

Cinema City Krewetka, Gdańsk 

| 27 lutego 2005 r. 
niedziela 

ul. Karmelicka 1, tel. 769-30-00, www.cinema-city.pl 
Tytuł Godzina Czas trwania 

Hitch 20.30 115 min 
Piła 12:15, 17.15, 19.30, 21.45 102 min 
Dzienniki motocyklowe 10, 15, 19, 21.30 128 min 
Po zachodzie słońca 10, 14.15, 18.30, 20.30, 22.30 97 min 
Aviator 13.45, 17, 18, 20.15 170 min 
za 15, 20.30 ś 147 min 

Elektra 13 156 min 
Zatańcz ze mną 12.45, 17, 19.15, 21.45 106 min 

Bardzo długie zaręczyny 14.30 134 min 
Poznaj moich rodziców . 10.30, 12.45, 15.15, 17.45, 20, 22.15 111 min 
Lucky Luke 11.30, 13.30 86 min 
M. 12516:15 106 min 

Bezdroża 21.15 123 min 
Kubuś i Hefalumpy 1 12.30, 14, 15.30, 17.30 68 min 

Blade - Mroczna Trójca 10.45 113 min 
Skarb narodów 15.45 131 min 
Lemony Snicket - Seria 10 108 min 
niefortunnych zdarzeń 
Iniemamocni 11.5 105 min 

EE normalne - 15 zł (pt. od godz. 17 i sob.-niedz.) 

(pon.-czw. i pt. do godz. 17) - 15 zł 

(pt. od godz. 17 i sob.-niedz.) - 18 zł 

El ulgowe 
dzieci do lat 12 - 13 zł 
studenci - 13 zł (pon.-czw. i pt. do godz. 17) 

i seniorzy powyżej 60 lat i osoby niepetno- 

sprawne cały tydzień - 13 zł 

6 bilety grupowe (grupy powyżej 15 osób) 
(na filmy Warner Bros, Forum Film i UIP inne 

ceny) - 11 zł, pon.-czw. i pt. do godz. 17 

  

Alfa Centrum, Gdańsk 

KINOPLEX 

ul. Kołobrzeska 41 c, Il p., tel. 767-99-99, www.kińoplex.pl 
Tytuł 

Dzienniki motocyklowe 
Piła 
Po zachodzie słońca 

ostateczna Wersja 
Kubuś i Hefalumpy 
Iniemamocni 
Aviator 
Bardzo długie 
Za wszelką cenę 
Poznaj 
Zatańcz ze mną 

Lucke 
Marzyciel 
Skarb narodów 
Lemony Snicket - Seria 
niefortunnych zdarzeń 

88 tanie wtorki i czwartki - 13 zł, poniedziałek, środa, piątek do godz. 17 - 14 zł 

Godzina Czas trwania 

11, 15, 17.30, 20 121 min 
12, 18.30, 20.30 100 min 
12.30, 17, 19 97 min 
21 105 min 
10, 11.30, 13, 14.30, 16 68 min 

145 105 min 
11, 13, 14.15, 16.15, 17.30, 19.30, 20.45 170 min 

14.30 134 min 
17.30, 20 136 min 
11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30 115 min . 
13.30, 15.45, 18, 20.15 105 min 
1115 86 min 
16.30 105 min 
14 135 min 
10.30, 13 105 min 

8 piątek po godz. 17, sobota, niedziela i święta - 17 zł 
£ seniorzy i dzieci - cały tydzień - 13 zł 
me studenci od poniedziałku do godz. 17 w piątek - 13 zł 
i poranki - sobota, niedziela - filmy b.o. do godz. 13 - 12 zł 
m bilety grupowe - dla szkół - 11 zł, dla grup zorganizowanych - 13 zł 

  

MULTIKINO 
Multikino sp. z o.o. al. Zwycięstwa 14 (10 sal kinowych) 
tel. 340-30-99, www.multikino.pl 

Tytuł Godzina Czas trwania 

Pasja 11.45 > 
PRE EF ZASS130 9892 ENDE O "100 min 
Po zachodzie słońca 10.30, 12.45, 15, 17.15, 19.30, 21.45 100 min 
Aviator ARR TZN BCISB0:19202 aa 170 min 
Bardzo długie zaręczyny — 13.45 134 min 
Bezdroża 1630 124 min. 
Bliżej 14.15, 19 104 min 
Elektra - EBS 13016405 5 97 min 
Marzyciel 9.45, 12, 21.15 106 min 
Poznaj moich rodziców 13.30, 16, 18.30, 21 115 min 
Skarb narodów 15.15, 18, 20.45 131 min 
Klątwa > WMI 200 92 min 
REM 12.15, 14.45, 17, 19.15, 21.30 106 min 
Za cenę 14.30, 17.30, 20.30 147 min 
Eispres polamy 0 100 min 
Iniemamocni : 10.45 Sk 121 mn 
Kubuś i Hefalumpy 9.15, 11, 12.45, 14.30, 16.15 71 min 
Lemony Snicket - Hi 10.30, 3 ; ł PER 105 min 

Lucky Luke 9, 11.15, 13.15 86 min 

f pon.-czw. -'14 zł IE poranki dła dzieci (sob., niedz. i dni świą- 

8 pt. do godz. 17 - 14 zł 

ff pt. po godz. 17 - 17 zł 
8 sob., niedz. i dni świąteczne - 17 zł 
I ulgowe (seniorzy i dzieci pon. 12 lat, stu- 

denci, uczniowie) - 13 zł 

  

teczne) do godz. 12.30 - 13 zł 
IE grupowe (min. 15 osób) - 12 zł 

18 Multibabykino - 10 zł 

Godziny otwarcia kas: 8.45 

SILVER SCREEN 
Centrum Rozrywki Gemini, Gdynia, 
ul. Waszyngtona, tel. 628-18-00, www.silverscreen.com.pl 

Tytuł 

  

    

      

    
e 1041 

i normalne: pon.-czw. - 15 zł; pt.-niedz. - 18 zł 

GRASSO 
10, 11.45, 13.30, 15.30 

45, 13.15 

  

m studenci, uczniowie: pon.-czw. - 13 zł; pt.-niedz. - 15 zł 
i grupowe: (powyżej 15 osób - do godz. 17) - 11 zł 
[M dla dzieci do lat 12 (na filmy animowane) - 13 zł 
m dla seniorów - 13 zł 

      

    

  

Godzina Czas trwania 

17, 19.30, 22 100 min 
115.45, 18, 20.15, 22.30 97 min 

11.15, 14.45, 18.15, 21.45 166 min 
AOABAGA BTO ZE 8 WEZPELASZ W 

12, 14.30, 17.15, 19.45, 22.15 115 min 
ę16.30,19:2480.-- RAN R R BLU ALI, 

10.30, 16, 21.15 134 min 
ETHDAGAZASANKISO PA i 

12.30, 15.15 124 min 
z - 106 min 

104 min 

— 125/min 
71 min 

05 min 

| ogemksstysi | Pomysł na niedzielę 
CINEMA CITY KREWETKA : 

Kręgle. Tajmnica tkwi w kciuku... 

m którzy nie grali 
jeszcze w krę- 

8 | gle zastanawia- 
ją się, co jest 
ciekawego w 

zbijaniu kulą kilku słupków. 
Ci, którzy już spróbowali, 
wiedzą, że są w tym emocje, 
rywalizacja, a przede wszyst- 
kim - wyśmienita zabawa. 
Zasady są proste - kto zbije 
więcej kręgli, ten wygrywa. 

Jak rzucać kulą skutecz- 
nie? Ważne są odpowiednie 
kroki i wymach ręką, cała ta- 
jemnica tkwi jednak w usta- 
wieniu kciuka. Wytrawni krę- 
glarze wiedzą, co zrobić aby 
kula poturlała się dokładnie 
tam gdzie chcą. Amatorzy li- 
czą przede wszystkim na łut 
szczęścia. 

Każdy z uczestników gry 
ma dwa rzuty. Przy jednym 
rzucie można strącić maksy- 
malnie dziesięć kręgli. Wbrew 
pozorom nie jest to łatwe. Tor 
jest idealnie prosty, ale kula 
zazwyczaj ląduje w rynnie z 
boku. Trzeba wyczuć, jak 
pchnąć ją tak, aby sunęła 
środkiem toru i rozbiła krę- 
gle. 

Jest coś takiego jak „szczę- 
ście nowicjusza”. Gdy ktoś 
pierwszy raz odwiedzi krę- 
gielnię, często od razu zdoby- 
wa Strika, czyli najwięszą 
ilość punktów za rzut. I daje 
się wciągnąć. 

Gra nie wymaga żmudnej 
nauki, dlatego bawi się każdy. 
Jedynym problemem może 
być dopasowanie kuli. 

- Najlżejsza waży niecałe 
trzy kilogramy, hajcięższa po- 
nad siedem. Waga kuli nie 
jest jednak istotna przy zbija- 
niu kręgli, tu liczy się techni- 

p ——————————-- 

  
  

W kręglach nie liczy się kondycja, tężyzna fizyczna. Trafie- 
nie trzykilogramową kulą w kręgle zależy od techniki. Al- 
bo od... szczęścia, które najczęściej sprzyja nowicjuszom. 

Fot. PAP/EPA 

| www.naszemiasto.pl 
| serwis informacji lokalnych 

zoywooiA 

  

Tu liczy się technika 

  

12/13, tel. 520-29-02; ul. Pl. DO 

minika 7, tel. 305-77-55 = 
czynne codziennie w godz. 91 
cennik: pon.-czw. 25 zł do 
16, 43 zł po godz. 16 
piątek - 25 zł i 60 zł, sobota -3 
zł i60 zł, niedziela - 35 złi43% 
wypożyczenie obuwia - 3 zł 
U7 Gdynia - ul. Świętojańska 
135, tel. 662-27-77 
czynne codziennie w godz. Sł | 
cennik: pon.-czw. - 27 zł do 
godz. 16, 46 zł po godz. 16; 
piątek - 27 zł i 63 zł; sobota* 
37 zł i 63 zł; niedziela - 40zł - 
wypożyczenie obuwia 3 zł 
Sopot - Aqua Park, ul. Zamko* 
wa Góra 3/5, tel. 555-85-55 
pon.-czw, czynne w godz. 13* 
23, cena 25 zł do godz., 16,40 
zł po godz. 16 
piątek, czynne w godz. 13-1; 
cena 25 zł. i 60 zł : 
sobota, czynne w godz. 11-1; 
cena 40 zł i 60 zł 
niedziela, czynne w godz. 11- 
24, cena 40 zł 
wypożyczenie obuwia 3 zł. 

ka - mówi Iwona Nowaczyk? 
sopockiego Aqua Parku. 

- Przed południem przy” 
chodzą dzieci i młodzież. DO” 
rośli odwiedzają kręgielnić 
wieczorami. Całe rodziny 
przychodzą do nas w week: 
endy - kontynuuje Iwona N0% 
waczyk - to doskonała Tof* 
rywka dla wszystkich. 

Na sali można kupić takżć 
coś do jedzenia, napić się PF 
wa. Gra służy najczęściej j 
dodatek do spotkania towa 
rzyskiego z przyjaciółmi. 

Monika Zboiński 

  

Gdańsk. Spacer artystyczny 

Wernisaż rodzinny 

  

Na wystawie zaprezentują się dwa pokolenia rodziny For- 
tunów. Swoje kolaże zaprezentuje m.in. Hanna Fortuna. 

spacer po Gdańsku 
można zakończyć np. w 

Gdańskiej Galerii Fotografii 
(róg Grobli i $w. Ducha), 
gdzie w niedzielę o godz. 17 
odbędzie się wernisaż rodzin- 
nej wystawy Fortunów: ojca 
Rajmunda, matki Hanny i 
córki Katarzyny. Ostatnia, już 
profesjonalistka, aktualnie 

R odzinny popołudniowy 

Fot. Hanna Fortuna 

magistrantka łódzkiej fil- 
mówki, tak charakteryzuje 
zawartość wystawy: „mama 
pokaże kolaże/ pełne abs- 
trakcyjnego humorw/ kompo- 
nuje z niezwykłą lekkością/ z 
uprzednio zrobionych 
zdjęć/posiada ogromną wy- 
obraźnię/ tata jako pierwszy 
pasjonował się fotografią/ 
dzięki temu i ja/ i moja mama   

Najmłodsza z rodu, Katarzyna, pokaże swoje fotografie, 
gorąco chwalone przez jej mamę. 

mimowolnie/ zawsze miał 
dużą wiedzę/ sprezentował 
mi pierwszy aparat/ to było 
początkiem mojej drogi/ stu- 
diował od deski do deski/ wy- 
stawi portrety rodzinne”. 
Matka o sobie: „collage zrobi- 
łam w 2005 roku. Są one wy- 
razem ekspresji i poczucia 
humoru. Dlatego proszę nie 
traktować ich zbyt poważnie”. 

Wreszcie ojciec: „fotografujć 
dla przyjemności rodzinę: 
przyjaciół i ich dzieci. Aktual* 
nie kibicuję mojej córce, którć 
wbrew przeciwnościom 105 
osiągnęła w fotografii pó” 
ziom, o którym ja mogłem tyl- 
ko pomarzyć”. 

Wystawa będzie czynna dO 
8 kwietnia. 

(tas) 

© Tu poćwiczyszd | 
U7 Gdańsk - ul. Wajdeloty 

Fot. Katarzyna Fortuś?*  



    

  

   

     

  

    

    
      

     

  

    

     

    
   
    

     

    

  

     

   
     

  

   

    

     

  

   

   

  

is informacji lokalnych | 
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ańsk. Kabaret 

sierocych 

rki 

ez Jurka 
) ochodzą z Zielonej Góry, 

£ czyli tego miejsca na zie- 
| mi, które kabaretom jest 
zczególnie przychylne. Nale- 

do Zieleniogórskiego Za- 
lębia Kabaretowego oraz wy- 
Wórni A'YoY. Istnieją już pond 
Ulat. A nazywają się Jurki. 

_ Jurek to jeden z pierwszych 
Zlonków kabaretu Jurki, na 
0czątku myśliciel i lider. My- 

el w końcu z zespołu od- 
żedł, ale nazwa się przyjęła. 

_ Joanna Kołaczkowska z Za- 
slębia i zapryzjaźnionego ka- 
Jaretu Potem wspomina: 
„Ciekawe czy ktoś jeszcze 

Dą mięta, że Jurki był to nie- 

dyś kabaret form sierocych. 
Wyglądali jak siłą wywleczeni 
lumpeksu, kłaniali się po 
ko co silniejszej reakcji - 
wet w środku skeczu! - a jak 

tóreś było za kulisami, usły* 
Ę zy brawa wylatywało na 
enę kłaniając się z urokiem 

tie porównywalnym z ni- 
ZY m”. 

_ W niedzielę Jurki w skła- 
żie: Agnieszka Litwin, Wojtek 
iamiński, Bartek Lewczuk 

Ę tąpi w gdańskim Żaku. 
||, niedziela, godz. 20. Klub 

ż ul. Grunwaldzka 195/197, 
341-93-98, 345-13-59. Bi- 

: 25, 15110 zł. (ma) 

    

    
   
    

    

rkiestra Kameralna 
Hanseatica, którą usły- 

; szymy w siedzibie Pol- 
kiej Filharmonii Bałtyckiej w 
Gdańsku, jest najmłodszą or- 

estrą w Trójmieście. Jej po- 
Cz zątki sięgają 1999 r. Zespół 

Pomysł na niedzielę | osiem satyśc 
  

iestra Kameralna Hanseatica składa się z muzyków PFB i 
tudentów gdańskiej Akademii Muzycznej. 

Gdynia. Michał Bajor w Teatrze Muzycznym 

Neron liryczny 
ebiutował blisko 
trzydzieści lat te- 
mu już jako stu- 
dent szkoły te- 
atralnej i od tego 

czasu niezmiennie mówi się o 
jego talencie. Od początku ka- 
riery przeplata aktorstwo te- 
atralne i filmowe z piosenką 
aktorską, a nie stroni nawet 
od muzyki pop. Mowa oczywi- 
ście o Michale Bajorze, który 
w najbliższą niedzielę wystąpi 
na deskach Teatru Muzyczne- 
go w Gdyni. 

Aktor, który zapisał się w 
pamięci kinomanów rolą ce- 
sarza Nerona w „Quo Vadis” 
Jerzego Kawalerowicza i wy- 
bitnymi kreacjami u Filipa 
Bajona („Limuzyna Deimler- 
-Benz") i Krzysztofa Kieślow- 
skiego („Bez końca”) zaśpie- 
wa w Gdyni piosenki będące 
wyborem z całego repertuaru, 
który nagromadził się przez 
lata. 

Trzeba przyzna, że jest z 
czego wybierać: Michał Bajor 
śpiewał współczesną polską 
piosenkę literacką, utwory 
światowych klasyków z Ja- 
cquesem Brelem na czele, nie 
unikał także muzyki pop. W 
pewnej chwili kilkanaście lat 

( Gdańsk. Kameralnie w filharmonii 

| Ealmiodsi w Trójmieście 

Fot. materiały promocyjne 

powstał z inicjatywy skrzypka 
Roberta Kwiatkowskiego i al- 
towiolisty Łukasza Lisow- 
skiego, składa się z muzyków 
PFB i studentów gdańskiej 
Akademii Muzycznej. Hanse- 
atica chętnie współpracuje z 

  

temu próbował nawet 
stać się polskim odpo- 
wiednikiem Stinga. 

Trzeba przyznać, że 
cokolwiek Bajor robi, 
podchodzi do tego eks- ' 
presyjnie i z pasją. Na 
szczęście robi przy tym o 
wiele mniej szkody od 
Nerona... Przekonamy się 
niebawem na własne oczy 
i uszy. 

niedziela, godz. 17. 
Teatr Muzyczny, 

ZP EW 

muzykami z sąsiednich kra- 
jów, odwołując się w ten spo- 
sób do tradycji związku han- 
zeatyckiego, którego ważnych 
ogniwem był Gdańsk. W pro- 
gramie niedzielnego koncer- 
tu znajdą się utwory kompo- 
zytorów z naszej części Euro- 
py: „Fratres” Arvo Paerta, * 
Adagietto z Symfonii cis-moll 
Gustava Mahlera, „Tryptyk 
Mariacki” Romualda Twar- 
dowskiego i „Verklaerte Na- 
cht” Arnolda Schoenberga. 

* niedziela, godz. 17. Sala 
Kameralna Polskiej Filhar- 
monii Bałtyckiej, Gdańsk, 
wyspa Ołowianka, tel. 320- 
62-62 lub 305-2040/41. Bile- 
ty w cenie 15-25 zł. (tor) 

          

   

  

   

          

   

  

Niedzielny 
koncert 
bedzie 

składanką 
„the best of” 
Michał Bajor. 

Fot KAPiF 

Gdynia. Jazz 
w Uchu 

Brody 
z Ameryki 

uża gratka dla miłośni- 
ków jazzu w wersji kle- 
zmerskiej. Zagra nowo- 

jorski zespół Paul Brody's Sa- 
dawi nagrywający dla | legen- 
darnej wytwórni Tzadik| Lider 
jest zaliczany do elity ół- 
czesnych trębaczy amerykań- 
skich, ma już na koncie 9 płyt 
solowych, a w gdyńskim klu- 
bie będzie promował najnow- 
szy album zespołu „Beyond 
Babylon”. 

niedziela, godz. 20. Klub 
Ucho, Gdynia, ul. św. Piotra 2, 
tel. 782-29-69. Bilety 3 5 

tor, 

FKINO Tut 
GDAŃSK 

  

niedziela 
27 lutego 2005 r. 

    

    

Neptun Kubuś i Hefalumpy 10, 13.45 
ul. Długa-57 Poznaj moich rodziców 11.30, 20.30 
tel. 301-82-56 Ray : 15.15 ; 

Za wszelką cenę 18. 

Helikon Pan od muzyki 1445 
ul. Długa 57 W stronę morza 16.30 

tel. 301-53-31 Kontrolerzy 18.40 

Lawendowe wzgórze 20.35 

Kameralne - Dzienniki motocykłowe 14, 20.15 
ul. Długa 57 Mibść na żądanie 16.20 

tel. 301-53-31 Vera Drake 18 

al. Grunwaldzka 18.15, 20.30 

195/197 Przegląd filmów F. Trufauta 14, 16.10 

SOPOT 

Polonia Czasem słońce, czasem deszcz 14 
ul. Boh. Monte Poznaj moich rodziców 18 

Cassino 55/57 Za wszelką cenę 20.20 
tel. 551-05-34 

Zalańczzemrą 14 

ul.. Bohaterów Lawendowe wzgórze 16 
Monte Cassino 30 Dzienniki motocyklowe 18 
tel. 551-18-56 Vera Drake 2030 

Gdańsk La Serva Padrona 5119 Państwowa Opera 
Ratusz Staromiejski 

d al. Zwycięstwa 15 
L tel. 763 49 1 

Gdańsk Wujaszek Wania 18 teatr Wybrzeże 
Targ Węglowy 

tel. 301-13-28 

Gdańsk From Poland with love 20 | teatr Malamia aż: k 
„ ; 3 Ne: i ul.Teatralna 
z h ; „tel. 301-13-28. 

Gdańsk Igraszki z bajką 12 teatr Miniatura 
al. Grunwaldzka 16 

tel. 341-94-83 

Gdańsk Pamiętikizdekady *Dom św. Albea > bezdomnośi | ul. Starowiślna. 

Monologi waginy 

    
101 dalmatyńczyków 

Kontrabasista 

  

21.15 Teatr Kameralny 
ul. Boh. Monte Cassino 
tel. 551-39-36 

  

12 Teatr Miejski 
19 ul. Bema 26 

tel. 621 02 26 

  

Rozdajemy bilety. Rejs do Bałtijska 

Na wycieczkę 
iedawno uruchomio- 
no ponownie rejsy do 

N Bałtijska z Gdyni i 
Gdańska. Z Gdyni statki 
wypływają z terminalu pa-- 
sażerskiego na Skwerze Ko- 
ściuszki w środy, piątki i nie- 
dziele o godz. 8.30 (odprawa 
graniczna o godz. 7.45). Z 
Gdańska zabrać się można 

w rejs w czwartki i soboty o 
godz. 9.30 (odprawa granicz- 
na o godz. 8.30) z Bazy pro- 
mowej w Nowym Porcie. 
Mamy dla naszych Czy- 

telników 10 podwójnych bi- 
letów na rejs do Bałtijska. 
Dzwońcie do nas w ponie- 
działek w godz. 12-12.10 pod 
nr 301-27-61. « (ma) 

  

   

      

   

     

   
    

   

   

    

r odwórka, widoki z okien 
domu, gołębie na ulicy 
Długiej, krzyże kościo- 

| portrety znajomych i nie- 
| Pajomych osób - tak widzą 
| Swoje miasto młodzi miesz- 

_ kańcy Gdańska. W kościele św. 
+ pkolaja możemy oglądać po- 

k konkursową wystawę fotogra- 
dzieci i młodzieży ze szkół 

 Dodstawowych i gimnazjal- 
Rych. Organizatorem II edycji 

„Gdańsk moim mia- 

Szkoła Podstawowa, a w ju- 
y zasiedli znani fotograficy: 

Gdańsk. Oczami młodych 

Tak widzą swoje miasto 

niaka. 

Zdjęcia zdobywcy trzeciego miejsca, Aleksandra Wawrzy-     
Fot. Aleksander Wawrzyniak 

- Ci młodzi ludzie doku- 
mentują historię - powiedział 
podczas wernisażu przewod- 
niczący jury, Maciej Kosycarz. 
- Dzięki tym zdjęciom zobaczą 
ża 20 lat, jak wyglądał świat, w 
którym dorastali. 

Po obejrzeniu wystawy 
proponujemy wybrać się na 
spacer i odszukać chociaż nie- 
które z miejsc uwiecznionych 
na zdjęciach młodych arty- 
stów. Ciekawe czy odkryjemy 
w nich to samo co oni... 

Otwarte codziennie do 6 

Kosmetyki dla Czytelników 

Spróbuj i ty 
nergetyzujący żel pod 

EE posz firmy Ziaja 
będą mogli wypróbo- 

wać nasi Czytelnicy kupują- 
cy gazetę u naszych ulicz- 
nych sprzedawców. Próbki 
pomarańczowej Aquiny 
Aromaterapia zawierają ole- 
jek z owocu pomarańczy, 
który dodaje energii, 
orzeźwia i wzmacnia 
naturalną wital- 
ność. Jak zapew- 
nia producent żele 
pod prysznic dosko- 
nale oczyszczają skórę 
nie naruszając jej lipido- 
wej warstwy ochronnej. A 

dzięki zawartości licznych 
substancji aktywnych do- 
skonale nawilżają, wygła- 
dzają i uelastyczniają skórę. 
Tworzą na skórze delikatny 
film, który działa osłaniająco 

na naskórek i zapobiega 
nadmiernej 

„ utracie wo- 

dy. 
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niedziela 
27 lutego 2005 r. | Dziennik Bałtycki | Kościół 

    

   
www.naszemiasto 

serwis informacji lokali 

  
  

Sopot. Nabożeństwo Rumia. Kościół coraz piękniejszy 

Wybrali projekt 
ekumeniczne 

Msza 

kobiet 
marca w kościele ewan- 

4 gelickim w Sopocie od- 
będzie się nabożeństwo 

ekumeniczne _odprawione 
przez kobiety różnych wy- 
znań. Pretekstem do spotka- 
nia jest Światowy Dzień Mo- 
dlitw, obchodzony w Polsce od 
1927 roku - zawsze w pierwszy 
piątek marca. 

Co roku porządek nabo- 
żeństw jest opracowywany 
przez kobiety z wybranego 
kraju. W.tym roku po raz 
pierwszy zaszczyt ten przy- 
padł Polkom, należącym do 
dziewięciu różnych obrząd- 
ków chrześcijańskich. (rk) 

  

m Pamięć jest 
zawodna 

Po ubiegłotygodniowej pu- 
blikacji „Fatima na Kaszu- 
bach”, odezwała się do nas 
pani Maryla Lerch z Gdyni. 
W artykule była ona wspo- 
mniana jako piosenkarka z 
Gdańska, która na spotka- 
niu odpustowym rzekomo 

miała opowiadać historię 
swojego cudownego uzdro- 
wienia w Fatimie. 
„Oświadczam, że Bogu 
dzięki, nigdy nie miałam 
sparaliżowanych nóg. Ni- 
gdy też nie uczestniczyłam 
w uroczystościach odpusto- 
wych w Nowej Wsi Przy- 
widzkiej. Miałam wpraw- 
dzie koncert w uroczym ko- 
ściółku pw. Matki Bożej Fa- 
timskiej, ale było. to w roku 
2002, a nie jak wspomniano 
w 2003. Przypominam tak- 
że, że Fatima leży w Portu- 
galii, a nie w Hiszpanii”. 
Wyjaśniam, iż tekst powstał 
na podstawie wspomnień 
ks. Mirosława Łuczkow- 
skiego, proboszcza i jego 
parafian. Moją intencją nie 
było obrażenie kogokol- 
wiek, a opisanie parafii i 
historii z nią związanych 
tak, jak zapisały się w pa- 
mięci moich rozmówców. 
Serdecznie przepraszam. 

Arkadiusz Gancarz   

nioły, apostołowie i 
ukrzyżowany 
Chrystus znajdą 
się w otoczeniu 
Najświętszej Marii 

Panny Wspomożenia Wier- 
nych, w prezbiterium  sale- 
zjańskiego kościoła w Rumi. 
Do tej pory cudowny obraz 
Matki Boskiej Wspomożyciel- 
ki samotnie zdobi białą ścianę 
za marmurowym ołtarzem. W 
przyszłości wypełnią ją go 
mozaiki i malowidła, wykona- 
ne zgodnie z projektem księ- 
dza prof. Tadeusza Furdyny z 
Łodzi. Tę wersję wystroju 
prezbiterium, utrzymanego w 
błękitnych i żółtych barwach 
wybrali sami parafianie. 

- Ksiądz profesor Furdyna, 
projektant wnętrz blisko 200 
kościołów, przygotował sześć 
koncepcji prezbiterium - in- 
formuje ks. Janusz Zdolski, 
były proboszcz parafii NMP 
WW w Rumi, który rozpoczął 
zmiany wystroju świątyni. - 
Umieszczone na planszach 
projekty oglądali parafianie. 
Ponad tysiąc osób wyraziło 
swoją opinię na temat kon- 
cepcji. Głosami około cztery- 
stu mieszkańców wybraliśmy 
obecny projekt. 

- Wkrótce rozpoczniemy 
rozmowy z wykonawcą, ale na 
razie staramy się zrealizować 
inny ważny element wystroju 
kościoła, czyli witraże - mówi 
ks. Jan Oleksiuk, proboszcz 
parafii i dyrektor salezjań- 
skiego Domu w Rumi. - Mój 
poprzednik rozpoczął to 
dzieło w ubiegłym roku, a 
ostatnio udało się za- 
montować kolejne witra- > 
że w oknach. Wszystkie 
zostały ufundowane 
przez mieszkańców mia- 
sta, przede wszystkim 
naszych parafian. Wspa- 
niałe witraże, podobnie 
jak prezbiterium, zapro- 
jektował ks. Tadeusz 
Furdyna, a powstają one 
w pracowni krakow- 
skich artystów. 

Na szklanych obra- 
zach prezentowane są | 
trzy wątki tematyczne, | 
związane z maryjnym charak- 

OE OCZ a, 
zmódć się za namię 

  

Wierni uważają, że ten 
obraz ma cudowną moc. 

terem rumskiego sanktu- 
arium oraz jego Kustoszem, 
Zgromadzeniem  Salezjań- 
skim. Dziesięć okien w nawie 
głównej otrzyma witraże ści- 
śle związane z kultem Wspo- 
możycielki i jej tryumfami w 
dziejach polskiego Kościoła i 
narodu. W oknach będzie 
można podziwiać m.in. sceny 
przedstawiające zwiastowa- 
nie, Boże Narodzenie i Maryję 
pod Krzyżem, sanktuaria 
Wspomożycielki w Polsce, 
wiktorię wiedeńską i cud nad 
Wisłą, Śluby Jasnogórskie 
oraz Śluby Lwowskie Jana 
Kazimierza. W oknie za orga- 
nami, dobrze widocznym od 
ulicy i dodatkowo oświetlo- 
nym, znalazł się herb sale- 

zjański, herb Rumi oraz woje- 
wództwa pomorskiego. 

- Dwanaście spośród dzie- 
więtnastu okien: w świątyni 
jest już wypełnionych witra- 
żami, a kolejne trzy zamontu- 
jemy pod koniec kwietnia - 
mówi ks. proboszcz Oleksiuk. 
- Witraże ofiarowują na ogół 
całe rodziny. Mogą się na nie 
złożyć na przykład ulice. Kolo- 
rowym szkłem wypełnimy też 
wąskie i wysokie okienka w 
ścianach, a także duże okno 
nad prezbiterium. Wnętrze 
otrzyma wówczas zupełnie 
inny niepowtarzalny klimat. 
Oczywiście zwieńczeniem 
prac na wystrojem kościoła 
będzie nowe prezbiterium z 
cudownym obrazem w cen- 
tralnym punkcie. Będziemy 
się starać o jego ukoronowa- 
nie. 

Postępujące stopniowo 
prace będą mogli podziwiać 
nie tylko parafianie, ale bywa- 
jący w tym kościele meloma- 
ni. Odbywają się tam bowiem 
nie tylko wspaniałe koncerty 
organowe, ale znany w całej 
Polsce, organizowany do 1989 
róku Międzynarodowy Festi- 
wal Muzyki Religijnej im. ks. 
Stanisława Ormińskiego. 

Anna Kuczmarska 

Ten projekt wystroju pre- 
zbiterium zyskał 
uznanie wiernych - mówi ks. 
Jan Oleksiuk, proboszcz 
parafii NMP Wspomoże- 
nia Wiernych. 

FKośdół w liczbach 
[9 lat trwała budowa kościoła 
NMP Wspomożenia Wiernych w 
Rumi, konsekrowanego 16 paź- 
dziernika 1988 r. 
HE kościół ma 53 m długości, 30 
m szerokości i niespełna 11 me- 
trów wysokości 
E wysokość wieży wynosi 38 m. 
El na wieży zamontowano 4 
dzwony, od 104 do 834 kg 
E górny kościół ma 1587 m kw. 
powierzchni i i mieści 2,5 tysiąca 
wiemych 
I świątynia jest wyposażona we 
wspaniałe AE organy 

  

Oróż Matki Bożej ódoncżi 
nia Wiernych z Dzieciątkiem na 
rękach został ufundowany po- 
nad 50 lat temu jako wotum 
wdzięczności pracowników 
rumskiej garbarni. Umieszczo- 
ny w dawnej kaplicy salezjań- 

skiej przy. Świętojańskiej, 
ć w 1949 ro- 
"ku, a w 1988 roku uroczyście 
przeniesiony do nowego ko- 
ścioła. O łaskach, płynących z 
modlitw do matki Bożej Wspo- 
możycielki świadczą m.in. licz- 
ne wota dziękczynne zawie- 
szone w kościele. Pierwowzór 

obrazu znajduje się w Turynie, 
a > na podstawie wizji 

św. Jana Bo- 
_ sko, zało- 

        

     

Fot. Anna Kuczmarska 

  

Rekolekcje. Na wielki post 

Wiara domaga się dalszego ciągu 
Ks, Stanisław Bogdanowicz 

Tłem historycznym myśli 
przewodniej trzeciego tygo- 
dnia Wielkiego Postu jest spo- 
tkanie Jezusa z Samarytanką. 
Samarię zamieszkiwała lud- 
ność wymieszana pod wzglę- 
dem religijnym i etnicznym. 
Przez sąsiadów uważana była 
niemal za pogan i spotykała 
się z głęboko zakorzenioną 
niechęcią. Oczywiście niechęć 

Di z Galilei do Je- 
rozolimy. Jezus znużony drogą 
odpoczywał w najbardziej 

. upalnej porze dnia przy stud- 
ni. Zjawiła się tam kobieta z 
pobliskiego miasta, którą Je- 
zus poprosił o podanie wody. 
W odpowiedzi Samarytanka 
wyraziła dobrze zrozumiałe 
zdziwienie. Wywiązał się dia- 
log. Jezus wyjaśniał, że w no- 
wej rzeczywistości lud Boży 
będzie oddawał cześć Bogu „w 
duchu i prawdzie”, nie będzie 
przywiązywał wagi do takiego 
czy innego miejsca kultu, lecz 
będzie szukał kontaktu ze 
źródłem „łaski i prawdy”. Po- 
słannictwo Jezusa ma charak- 
ter uniwersalny. Jego zbawcza 

misja nie zna różnic etnicz- 
nych ani tradycyjnych uprze- 
dzeń. Kobieta wkrótce zrozu- 
miała, że Jezus nie jest zwy- 

kłym podróżnym szukającym 
ochłody. Pobiegła do swego 
miasta i starała się nakłonić 
współmieszkańców do spo- 
tkania z Chrystusem. 

Gdy pochylamy się nad ży- 
ciem wybitnych świadków 
Ewangelii, dawnych lub 
współczesnych, jak np. 0. 
Maksymilian Kolbe, Matka 
Teresa z Kalkuty, Jan Paweł II, 
dostrzegamy, że ich postawa, 

czyny, wypowiedzi ujawniają 

nie tylko „wiarę żywą”, lecz 
również aktywne zaangażo- 
wanie na rzecz bliźniego. Raz 
bowiem zrodzona autentycz- 
na, prawdziwa wiara nigdy 
nie może pozostać stanem 
bezczynnego, biernego posia- 
dania. Domaga się dalszego 
ciągu, domaga się konse- 
kwencji. 

W duchowym przygotowa- 
niu do radosnych Świąt 
Zmartwychwstania Pańskiego . 
nadchodzący tydzień kieruje 

LLL 

czasem tak dalekim, zwłasz- 
cza ku najbliższym. Wzywa do 
przełamywania barier, które 
nas dzielą, które czasem od- 
dzielają nas od kogoś najbliż- 
szego, ja- 
kimś 

   

    

   

      

   

niewi- 
dzialnym 
murem. 

przewodnik 

     

      

   

  

   

  

   

  

    
   

    
   

  

   

  

   

     

    

   
   

    

    

  

   

    
    

    
   

SZCZ 
ietęgi, jak pot a 
ją, poeta Jan F 
sowicz wydał 
Wilnie w 16081 
dzieło pod tu 

„Inventores rerum abo E 
opisanie, kto co wynalazł: 
używania ludziom podał ,3 
rego interesujący nas 
ment brzmi: 3 

Drukować księgi Ni 
Kuntenberg niejaki 

Wymyślił w Moguncyjel 
co człek wszelaki j 

Powinien imię jego W 
minać, czytając, 

IŻ za jego powodem taki 
le ksiąg mając, 4% 

Co dzień może być męd 
bo choć milczą księgi, . 

Przedsię dają człowie: 
głowę rozum tęgi. 

Niemiec Kuntenberg niejć 
z Moguncyjej to rzecz j 
Jan Gutenberg z Moguncji, 
nalazca ruchomej czciol 
drukarskiej, która spowodo w 
ła rewolucję medialną w 
pie, nie mniej chyba donić 
niż współcześnie Interne 

Czcząc imię 

wynalazcy, na urocdii 
zjeździe bibliofilów w 600- 
cie urodzin Johannesa Gu 
berga, w niedalekim Pelp! 
7 września 2000 podpi 
międzynarodowy list intend 
ny. Zapowiadał on wydal 
faksymile jedynego w Polś* 
pelplińskiego _egzempla! 
„Biblii”, najsłynniejszego wĆ* 
lenia wynalazku Gutenberg 

Już 19 maja 2003 pełny 
zemplarz pelplińskiego fak 
mile, oznaczony numerem 
otrzymał papież Jan Pawel? 
„To właśnie jemu, w 25-1el 
pontyfikatu, zostało dedy* 
wane całe to przedsięwzię: 
wydawnicze” - pisze pro-1% 
tor przedsięwzięcia, wicel 
rektor wydawnictwa „Bernd 
dinum”, Tadeusz Serocki. - 

Już? - żachnie się może 1 
obznajmiony ze skalą trud” 
ści dzieła. Dopiero! Prawie U 
lata na druk jakiegoś tam dzić 
ła, choćby i wiekopomnego 
co za wynik? Ą 

Dla takich laików wyda* 
nictwo Bernardinum propo 
je przewodnik po przeds! 
wzięciu, zatytułowany „Bib 
Gutenberga i jej polskie fak$ 
mile”. Współautorstwa tria 
profesorów: Jan Pirożyń$ 
(niestety, zmarł w końcu U 
roku, cześć jego pamięci!), * 
deusz Serocki (bez formalne; 
tytułu, ale to profesor w swd, 
profesji), Janusz Tondel. I je: 
w przedmowie J.E. ks. bisk! 
Jan Szlaga powiada, „że repf*j, 
to jakby ukazanie pewnego 

misterium 3 

dzięki któremu książka © 
tekst bardzo stary zaczyna % 
na nowo” - tym bardziej odm” 
si się to do przewodnika po? 

   

   

    
   

   

    

    
   
   

  

   

    
   

     

    

     

     

     

  

   
     

  

   
    

    

poważyć się na takie dzie 
uświadamia Tadeusz SeroĆ 
A więc zwołać niejedno kon»:
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 broducentów papieru, 
_| Karskich, drukarzy, in- 
-|0trów, garbarzy. Skon- 

pomysł u profesorów 
| znawców, ale także u 
| Stów instytutów celulo- 

" |pierniczych, przemy- 
Braficznego, przemysłu 

'|lego. Znaleźć odpo- 

»|t aparaturę do skano- 
| boszczególnych kart o 
mniejszej ingerencji 
 Świetlnej) w oryginał, 

| Gdnią maszynę drukar- 
V ajbardziej odpowiednie 

me zostały aż w Japo- 
|| © wcześniej wykonano 

<ację kilku egzemplarzy 
"Z Japonii przybyła też 
So0bowa ekipa, zajmują- 
Wącami fotograficznymi 

”|-X dalej. To z grubsza, w 
zym skrócie. Rzeczy- 
Każdego dnia składała 

»ląca drobiazgów, takich 
"Miar grubości i koloru 
"czerpanego. 

/ pierwsze arkusze, a | 
Mia 2002 pierwszy eg- 

pierwszego tomu 
| 1 Biskup Pelpliński... 

b 

| skiego egzemplarza 
„Gutenberga... Tak to 

4. wieloletni jej opiekun, 
Oni Liedtke, w specjal- 
<epełnionej skrywanym 

|, % publikacji. Saga. A 
„le dwie sagi. Jedna - 0 
„< przywędrowała do 

%, jak tu z czasem była 
/, lawana i hołubiona. I 

Sagą - tułacza. Od lata 
24 lutego 1959, kiedy 

Gia do kraju i trafiła 
na swoje pierwotne 

przechowywania, sta- 
,. chlubę pelplińskiej 

Jy Obie doskonale spa- 
Tondel. 

0 

( 

    

I) Wrześniu 2002 zeszły z| 

J 

   E 

198 - nakład (liczba egzemplarz 

  

y 

jólne misterium 

Ja B 
! Iwicki, emerytowany ksiądz zamieszkały na stałe w Szwajcarii ofiarował Bibliotece Gdańskiej PAN Biblię Gutenberga 

ińskim wydaniu. Na zdjęciu po prawej (z pieskiem). 

   
   

48 - liczba zachowanych egzemplarzy, w tym 20 kompletnych; 4 na 
pergaminie 
1280 - liczba stron; t.1 - 324, t.2 - 316 nieliczbowanych kart 
402 x 289 mm - format 
42 - liczba wierszy na stronie (stąd „Biblia 42-wierszowa”) 
7,2 mm - stopień pisma (krój: tekstura gotycka) 
4,9 mln USD - najwyższa cena zapłacona za pełny egzemplarz Biblii 
(Uniwersytet Keio w Japonii, 1987); wcześniejsze ceny aukcyjne: 1,8; 
2,2; 2,4 mln USD 
1913 - pierwsze światowe faksymile; wznawiane w 1961, 1962, 1968, 
2000 r. Inne: 1979, 1985, 1996 

46 recto - karta, na której odbiła się przypadkowa czcionka, charakte- 
rystyczna tylko dla „Biblii” pelplińskiej 

Krótkie światło na tę drugą. 
Latem 1939 ks. Liedtke zamó- 
wił u miejscowego rymarza So- 
lidną walizę, zapakował w nią 
oba tomy „Biblii” Gutenberga i 
odesłał do Banku Gospodarki 
Krajowej do Warszawy, w któ- 
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rego podziemiach spoczęła 
obok innych cymeliów pol- 
skich, takich jak „Kazania 
świętokrzyskie” czy „Psałterz 
floriański”. Spoczywały tam 
niedługo, bo zostały wyekspe- 
diowane do bezpiecznego zda- 
wało się Paryża, a gdy i on zo- 
stał zagrożony przez wojska 
hitlerowskie, odpłynęły „Bato- 

rym”, przez Glasgow, do Kana- 
dy. Znalazły się tam w archi- 
wum państwowym w Ottawie, 
z którego w 1945 r. potajemnie 
przeniesiono je do sejfu Bank 
of Montreal, z obawy przejęcia 
przez tzw. Rząd Jedności Naro- 

      

    
dowej. Po „odwilży” 1956 roku 
podjęte zostały starania o po- 
wrót cymeliów do kraju. I tak 3 
lutego 1959 znalazły się po- 
nownie w Polsce. 

Wspomnieniem tułaczej sa- 
gi jest równie solidna waliza 
skórzana, w którą każdy eg- 
zemplarz faksymile jest pako- 
wany, w podróż tym razem już 

   

    

    

    
    

    

   

    

   

  

   

  

   
   
    

  

   

    

    
     

    
   

    
    

   

    

    

    

    

   

   
Fot. R. Kwiatek 

tylko do ludzkich głów, którym 
wedle Jana  Protasowicza, 
szlachcica znad Horynia, daje 
„rozum tęgi”. (Z którym, mo- 
cium panie, zgoda, wyjąwszy 
księgi, które z założenia mają 
człowiekowi rozum odebrać). 

Przedsmak 

ale tylko przedsmak tego, 
czym jest w istocie faksymile 
(z ang. reprint) „Biblii” Guten- 
berga, daje reprodukcja 
„Księgi Psalmów”, pomiesz- 
czona w przewodniku, o któ- 
rym mówimy. Aby jednak nie 
przyszło nam obejść się tylko 
smakiem - liczymy, że pelpliń- 
skie faksymile będą dostępne 
nawet w powszechnych| bi- 
bliotekach. I to nie za pancer- 
ną szybą, jak oryginał, lęcz 
można je będzie dotknąć, 
obejrzeć przez lupę, powerto- 
wać, powąchać... Niestety, pol- 
skie książnice nie mają zwy- 
czaju pozwalać miłośnikom 
ksiąg na takie spoufalanie się. 
Zwłaszcza z egzemplarzem, 
mającym na ich możliwości 
niemal astronomiczną cenę. 
Fakt; faksymile nie jest tanie. 
Kosztuje tyle, co średniej kla- 
sy samochód (i to w okresie 

promocji), czyli ok. 48 tys. złp. 

Potrzebni byliby więc mece- 
nasi, którzy zafundowaliby ła- 
zarzowym bibliotekom. kró- 
lewskie egzemplarze. Czy się 
znajdą? 

Jeden już się znalazł. To 
Zygmunt Iwicki, emerytowany 
ksiądz zamieszkały na stałe w 
Szwajcarii, który ofiarował Bi- 
bliotece Gdańskiej PAN „Bi- 
blię” Gutenberga w pelpliń- 
skim wydaniu. Co niech bę- 
dzie tu odnotowane AMDG. 
Ad Maiorem Dei Gloriam. Ku 
większej chwale Boga. 

Tadeusz Skutnik 

| niedziela 
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Porady. Na kłopoty w domu 

Co się dzieje z mężem 
stajesz myśleć tak jak daw- 

M co dzieje się w rela- niej. W twoich myślach poja- 
cjach z twoim mę-  wiasię wielki znak zapytania. 

żem. Mijają lata wspólnego ) 
życia, a ty coraz gorzej się w 

Żyje ci się coraz trudniej, 

odczuwasz zniechęcenie, ból 
nim czujesz. Nie rozumiesz 
zachowań współmałżonka. 

odrzucenia i strach. Lecz w 
głębi serca tli się nadzieja, że 

Mąż ma wciąż o coś do ciebie kiedyś to się zmieni i znów 
pretensje. Okazuje niezado- będziesz kochana. Dlatego 
wolenie. Wyładowuje złość czekasz i starasz się. A koło 
poprzez przykre poniżające się kręci: jest w miarę dobrze, 
słowa, wyzwiska, czasem do- potem napięcie wzrasta, na- 

chodzi między wami do szar-  stępuje wybuch i znów jest w 
paniny. A potem znowu na- miarę dobrze...itd., itd. 
stają dobre dni... Jesteś spo- Jeśli chcesz, aby twój mąż 
kojniejsza, mąż wydaje się dostrzegł, że jesteś, że masz 
być przychylny tobie. Cie- swoje potrzeby i pragnieńia, 
szysz się. Starasz się, abyten że chcesz być kochana i 
czas trwał jak najdłużej, bo chcesz zmienić ten powtarza- 
tylko wtedy czujesz się ak- jący się cykl waszego życia, 
ceptowana. Ale stopniowo przyjdź do Centrum Pomocy 
wasze relacje znowu ulegają 
pogorszeniu. Zadajesz sobie 

Psychologicznej, pomożemy 

pytanie, co mogło tak wypro- 
wadzić męża z równowagi. 
Najczęściej nie rozumiesz, 
dlaczego w waszych stosun- 
kach następuje taka zmiana. I 
mimo najszczerszych starań, 
prób złagodzenia złego hu- 
moru męża, napięcie znowu 
narasta. Pojawia się ból, 
płacz, zniechęcenie, bezsil- 
ność, rozpacz. 

I tak to się powtarza - 
jest w miarę dobrze, po- 
tem napięcie wzrasta, 
następuje wybuch i 
znów jest w miarę do- 
brze itd. Może to już 
trwa latami? 

Kiedy próbujesz roz- 
mawiać z małżonkiem 
dowiadujesz się, że to ty je- 
steś-powodem jego ostrych 
reakcji. Żyjesz w poczuciu 
winy. W końcu zaczynasz 
zastanawiać się, co jest 
dobrem, a co złem. Prze- 

oże zastanawiasz się, 

ci. 
Jolanta Podsiadły, doradca 

chrześcijański SPCH o0/G 

                                                

    

  

    
E Sanktuarium MB Brzemiennej, Gdańsk Matemblewo 
ul. Matemblewska 9, tel. 0502-125-001 
I Parafia MB Nieustającej Pomocy, Gdynia 
ul. Portowa 2, tel. 0502-329-949 
Hi Hospicjum, Gdańsk Wrzeszcz 
ul. Chodowieckiego 10, tel 0506-062-088 

  

     
   

u Wyprowadzam psa 
Józef Zieliński, emeryt z Gdańska 
Codziennie rano wyprowadzam owczar- 
ka niemieckiego mojego wnuka. Młodzi 
mają mnóstwo zajęć i wszędzie się spie- 
szą. Ja zaś mogę obdarować wnuka cza- 
sem, a owczarka spacerem. 

  
a Dokarmiłam kotka 
Maria Faustyna, uczennica gdańskiego 
gimnazjum. 

Dokarmiłam małego bezdomnego kotka. 
Siedział zmarznięty w ogródku obok mo- 
jego domu. Bardzo szybko zjadał po- 
karm, który mu dałam.    
a Przyjęłam zapominalskiego 
Ewa Cubała, technik fizykoterapii 
ze Sławna 

Przyjęłam pacjenta na zabieg fizykotera- 
pii mimo, że zapomniał zabrać z sobą 
karty kuracjusza. Zaoszczędził na dojaz- 
dach 120 minut i 17 kilometrów. Najważ- 
niejsze, że nie przerwał kuracji. Bardzo 
się z tego cieszył.     Fot. Krzysztof Gilewicz
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Rody. O Kullingach, Stinzingach i Wojnarowskich - 

Kiedy Sopot by! Zoppotem 
W aczęło się od Roma- 

na, chociaż znajduje 
się on prawie na 
końcu łańcuszka ro- 
dów  Kullingów i 

Stinzingów. To on postanowił 
sięgnąć po stare pamiątki. Od- 
pytać ciotki, wujków, przejrzeć 
stare dokumenty. Dać nurka w 
przeszłość i opisać czasy kie- 
dy Sopot był Zoppotem, a jego 
rodzina mieszkała na Adolf 
Hitler Strasse, czyli obecnej 
Alei Niepodległości w kamie- 
nicach 810-812. 

„Gdy jestem na mojej ulicy, 
doznaje dziwnego uczucia, że 
ci wszyscy, którzy odeszli są 
obok mnie, jakbym to właśnie 
ja miał uczynić „coś” by pa- 
mięć o nich nie przeminęła” - 
tłumaczy Roman Stinzing we 
wstępie do swojej książki „Tak 
dawno jak sięga pamięć”. A 
jak dawno sięga? 

- W książce do roku 1927, a 
kończę wspomnienia na 1957 
r. - mówi autor. - W 1972 r wy- 
prowadziliśmy się w końcu z 
Sopotu w poszukiwaniu lep- 
szych warunków mieszkanio- 
wych. ; 

Czy tęskni za rodzinnym 
miastem? Nie bardzo. Bo to 

już nie ten Sopot, który pa- 
mięta, inni ludzie, miejsca, ko- 
ledzy powyjeżdżali, rodzina 
też zdezerterowała. Co innego 
pozostało jak wspomnienia? 

Od Pomorskiej 
do Niepodległości 

Prapradziadków zna natu- 
ralnie tylko z opowiadań. Ja- 
kub i Franciszka Kulling byli 
Kaszubami z Oksywia (wtedy 
Oxhóft), którzy pielęgnowali 
polskie obyczaje, kulturę, mo- 
wę. To przekazali swoim dzie- 
ciom. A te swoim. I tak dalej, 
aż wyczulenie na narodowe 
losy i zwyczaje zagościły w ro- 
dzinie na dobre. 

Jeden z synów Jakuba i 
Franciszki, Józef (u. 1866 r.) 
opuścił rodzinne strony. To on, 
jako pierwszy z Kullingów za- 
witał do Zoppotu, gdzie wraz z 
żoną Zuzanną zamieszkał w 
1915 roku. Towarzyszyło im 
pięciu synów: Józef (1894), 
Franciszek (1897), Jan (1903), 
Stefan (1905) i August (1910). 
Wszyscy zamieszkali obok 
siebie, na ulicy Pomorskiej - 
Pommerchestrasse (Al. Nie- 
podległości) i Gerichtstrasse 

  

  

Roman Stinzing przywrócił do życia nazwisko ojca, które drażniło j jego dowódców w powojennej Polsce. 

Na zdjęciu: Roman z kotem Tomaszem. 

(dzisiejsza Grottgera). Tylko 
Franciszka „wyniosło” aż na 
Wilhelmstrasse (teraz Haff- 

nera). - Pommerchestrasse to 
nazwa sprzed wojny - mówi 
Roman Stinzing o głównej uli- 
cy Kullingów i Zoppotu. - Gdy 
moja mama poszła do szkoły, 
przemianowano ją na Adolf 
Hitler Strasse. A po wojnie na 
Stalina. I na Stalina ja się uro- 
dziłem. Jak poszedłem do 
szkoły to już była ulica 20 paź- 
dziernika, a po średniej szkole 
- Aleja Niepodległości. 

Tam ważyły się losy pierw- 
szych sopockich Kullingów, 
tam przeżywali radości, wese- 
la, chrzciny. A potem - wojen- 
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chau, czyli stoczni. Niemcy 
przeładowywali tam broń. Czy 
Stefan zobaczył zbyt wiele, 
może powiadomił kogoś, 
przekazał informacje jakiejś 
organizacji? Tego do dzisiaj - 
dokładnie nie wiadomo. Wia- 
domo za to, że wezwano go do 
sopockiego rewiru policyjne- 
go na przesłuchanie. Stefana 
odprowadziły żona Konstan- 
cja i 10-letnia córka Regina. 
Wtedy widzieli się po raz 
ostatni. Był 31 sierpnia 1939 
roku. Na drugi dzień wybu- 
chła wojna. 

pracą, opieką nad jedynaczką. 
A prawda sama przyszła dO 
niej trzy miesiące później. 
Otrzymała telegram: informu* 
jemy, że Stefan Kullig 
na atak serca. Podpisane: ko* 
mendant obozu koncentracyj: 
nego w Oranienburgu p 
Berlinem... 

Co dalej? Dalej była wojnai 
walka o przetrwanie. Kon= 
stancja dotychczas nie praco* 
wała, ale teraz była wdową Z 

córką na utrzymaniu i trzeba 
było znaleźć sposób na zaro* 
bienie paru groszy. Tym spo” 

  

  

  

  

  

      
  

  

ne tragedie rodzinne. Konstancja od momentu,  sobem było pranie i prasowa” 

Pierwszą ofiarą był Stefan- gdy mąż nie wrócił z rewiru nie, a potem praca w restaura” 

dziadek Romana. chciała poruszyć niebo i zie- cji. Trochę pomogła pani Na” 

To tylko mię, żeby dowiedzieć się co gel, żona Maxa - gospodarza 

5 się stało. Była kobietą zarad” ich domu na Adolf Hitler 

przesłuchanie... ną, stanowczą, pewnie w koń- _ Strasse. Naglowie mieli zakład 
cu doszłaby prawdy. Ale do- szklarski, obok podwórko, a 

Wraz z bratem Francisz- brzy ludzie ostrzegali: nie na nim komórki. Tam obie pa” 

kiem i kuzynem, Pawłem Bor-  drąż, nie pytaj, bądź cicho i nie hodowały kury i spotykały 

kiem, należał do paramilitar- _ rób swoje, teraz wy też jeste- się na plotkach. Bo Nagelowie 

nego Stowarzyszenia Byłych ście po lupą. to byli dobrzy Niemcy, spokoj- 

Takie świad o ywało sie na tku XX w. po ukończeniu szkoły Wojaków i Powstańców. Pra- I Konstancja była cicho i ni ludzie i Polacy im nie wa” 

ectwa otrzym pocz ował jak i w Schi- _ zajęła się swoi li życie: dzili. 

powszechnej. To jęst cenzurka Augusta Kullinga z 1924 r. > paw SRR LECZE 
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Żona najstarszego z braci 
Kullingów Georginia. 

  
      

     

Franciszek Kulling zginął w 
Oświęcimiu w 1942 r. Na 
zdjęciu z żoną Matyldą. 

    
córką Konstancja Kulling z 

Reginą. Zdjęcie wykonano 
w 1944 r. 

Oczami dziecka 

Dla małej Kullingówny, 
czyli Reginy, początki wojny 
były ciężkie. Ojciec zginął, a 
ona właśnie przeniosła się do 
niemieckiej szkoły  po- 

wszechnej. Taki był nakaz i 
nie było dyskusji. A że przy- 
jęło się, że niemieckie pla- 
cówki prezentują o wiele 
wyższy poziom niż polskie, 
Regina z IV klasy spadła do 
TIM. Oprócz tej „degradacji” 
dziewczynka musiała też za- 
liczyć serię szczepień, bo 
przecież polskie dzieci na 
pewno przynieść mogą jakieś 
choróbska. 

Działania wojenne wdarły 
się w jej codzienność zaled- 
wie dwa razy w czasie całej 
wojny przypominając, że 
gdzieś tam toczy się walka na 
śmierć i życie. Dwa razy, któ- 
re wtopiły się w pamięć i 
tkwią tam do dzisiaj...   

PI, 

Pierwszy raz to było w 1945 
na skrzyżowaniu ulic Armii 
Krajowej i 23 Marca. Nieopo- 
dal rozwalił się wóz z solą. 
Dziewczyna z koleżanką u bo- 
ku i poszewką na poduszkę w 
ręce pobiegła żeby nazbierać 
trochę i sprawić niespodzian- 
kę mamie. Wtedy panny usły- 
szały strzały. Huk. Hałas, nie- 
wiarygodną eksplozję. To był 
dźwięk spadającego samolotu, 
zestrzelonego przez żołnierzy 
niemieckich stacjonujących w 
miejscu gdzie teraz znajduje 
się Uniwersytet Gdański. 
Dziewczynie zapadła w pa- 
mięć twarz pilota z charakte- 
rystyczną gwiazdą na czapce- 
-pilotce. Jego głowa oderwana 
od tułowia wytoczyła się z pa- 
lącego się wraku... 

Drugi przypadek miał w 
miejsce w marcu 1945 roku, 
kiedy Regina po ukończeniu 
szkoły odbywała praktykę w 
ramach „przysposobienia do 
życia w rodzinie”. Przysposa- 
biała się u niemieckiej rodzi- 
ny Wenk, a jej zadaniem 
była opieka nad ich cho- 
rym synem i granie roli 
panny do towarzystwa. 

W marcu, podczas na- 
lotu, dziewczyna została 
ranna, mocno krwawiła i 
gdyby nie szybka pomoc 
pana Wenka pewnie by 
nie przeżyła. Zapakowano 
ją do ambulansu i odesła- 
no do obecnej Akademii 
Medycznej. Operował ją 
niemiecki lekarz na ty- 
dzień przed wejściem do 
Trójmiasta wojsk radziec- 
kich. Szczęście w nie- 
szczęściu...? 

Konstancja na wieść o 
wypadku córki zareago- 
wała tak jak na wszystkie 
burze w swoim życiu: 
zdecydowanie i rozsądnie. 
Zabiła ostatnią kurę, nagoto- 
wała rosołu, pożyczyła kankę 
od pani Nagel i ruszyła na 
piechotę w drogę z Zoppot do 
szpitala w Danzig, żeby za- 
nieść zupę swojej córce. Mia- 
ła wtedy 48 lat. 

Te ryzykowne wyprawy 
odbywały się do wtóru kano- 
nady dział - trwał już ob- 
strzał, a wszystkie ulice były 
kontrolowane przez patrole). 
Po tygodniu spektakularnie 
nadszedł początek końca. 

Podczas jednej z wizyt pa- 

ni Kulling zaniosła lekarzowi * 
i pielęgniarce opiekującym 
się Reginą trochę zupy. Żad- 
ne z nich posiłku nie skoń- 
czyło. W szpital trafił pocisk, i 
ani lekarz ani pielęgniarka 
ani zupa tego nie przetrwali. 
Ktoś rzucił hasło „nadchodzą 
ruski!”, i znowu Konstancja 
zamiast popaść w rozpacz i 
panikę zaczęła kombinować. 
Co zrobić żeby uchronić cór- 
kę przed tragedią? O wyczy- 
nach radzieckich żołnierzy 
chodziły już legendy. Pani 
Kulling szybko wymieniła 
więc dziewczynę na... syna. 
Obcięła Reginie włosy, ob- 
wiązała ją bandażami, przy- 
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Skromna dziewczyna siedząca w pierwszym rzędzie (druga od lewej) to Regina Kulling. 

Uczęszczała do niemieckiej szkoły powszechnej w Zoppot, która mieściła się w budynku 

obecnej Szkoły Podstawowej nr 3. 

kryła aż po szyję prze- 
cierdałem. A potem 

zaczęła się modlić. 
Jeszcze w tej samej go- 
dzinie wćszli Rosjanie. 
Zabrali _ wszystkich 
żołnierzy niemieckich, 
cywili zostawiono w 
spokoju, w tym „syna” 
Kullinga. Fortel się 
udał, ale co teraz? Cór- 
ka wciąż,chora, słaba, 
ze szpitala do domu 
kawał drogi. Konstan- 
Cja nie ruszyła się więc 
z Gdańska, pilnowała, 
żeby prawda o jedy- 
naczce nie wyszła na 
jaw, opiekowała się 
resztą chorych. I cze- 
kała. 

Po dwóch dniach nadeszli 
Polacy i horror się skończył. 
Reginę odwieziono do szpita- 
la w Oliwie, a potem wypusz- 
czono do domu. 

Nowy rozdział 

Gdy zakończyła się woj- 
na, u Kullingów rozpoczął 
się nowy okres. Powoli 
wszystko zaczęło wracać do 
normy: Konstancja otworzy- 
ła własny interes - magiel 
ręczny, Regina rozpoczęła 
pracę w zakładach Batucil, 
kobiety zyskały spokój i sta- 
bilizację. 

I wtedy w ich życiu poja- 
wili się Stinzingowie. 

Pochodzą z Drohobycza. 
Senior rodu, Jan, był z zawo- 
du nauczycielem-polonistą, 
absolwentem Uniwersytetu 
Lwowskiego, przyjacielem 
młodzieży. Jego żona, Maria, 
' domu Żebrowska pocho- 
dziła z ziemiańskiej rodziny. 
W czasie wojny los i przy- 
mus wygoniły ich z Droho- 
bycza i zaciągnęły do Prze- 
myśla, a potem do Gdańska. 
Jednak gdy Stinzingowie 
przybyli na ziemie pomor- 
skie Jan już nie żył, a matką 
zajmowała się trójka dzieci - 

Stefan i Konstancja Kulling. 

Najciężej wojna doświadczyła baty Kullinga (z pra- 
wej). Trafił do obozów w Stutthof i Auschwitz. Wcielono 
go do Wermachtu skąd uciekt do armii gen. Andersa. 
Zdjęcie zrobiono w Szkocji w 1945 r. 

Janina, Irena i najmłodszy 

Jerzy. 
Tak się złożyło, że Jerzy 

pracował w tym samym za- 
kładzie co Regina. I tak się 
złożyło, że młodzi wpadli so- 

bie w oko. Poznali się w 1948, 
ślub brali w 1951. Pewnie 
poszliby do ołtarza wcze- 

śniej, ale Jerzego powołano 
do wojska, a wtedy służby 
nie kończyło się szybko. 

I tym razem historia wtar- 
gnęła w życie rodziny w dość 
nietypowy sposób. Okazało 
się, że nazwisko Stinzing (o 
austriackim rodowodzie) 
drażniło uszy, kłuło w oczy w 
papierach, no nie dało się z 
nim żyć, szczególnie jeśli tak 
jak Jerzy ktoś planował ka- 
rierę w Polskiej Armii Ludo- 
wej. I po kilku prośbach i po- 
daniach udało się wymienić 
mu niepoprawne Stinzing na 
nazwisko panieńskie swojej 
babci. 

Tak to Regina zaręczyła 
się ze Stinzingiem, a wyszła 
za Wojnarowskiego. 

Wygrzebane z szafy 

A co było potem? 
- Po prostu życie - mówi 

Roman Stinzing. 
Rodzicom urodziła się 

dwójka dzieci, on i brat Sta- 
nisław. Do 1972 roku miesz- 
kali w Sopocie, przy Alei 
Niepodległości oczywiście. 
Ale lokal z piecem. zamiast 
centralnego ogrzewania w 
końcu wyczerpał ich cierpli- 
wość i przeprowadzili się na 
nowoczesne, wygodne osie- 
dle -gdańskie Przymorze. 

Ojciec odszedł w 1978 ro- 
ku, zaraz po przejściu na 
emeryturę. Zmarł w stopniu 
podpułkownika, bo nigdy nie 
wstąpił do partii. 

Regina żyje do dzisiaj, 
mieszka klatka w klatkę z 
synem Romanem. 

To Roman właśnie zainte- 
resował się losem swoich 
przodków. To on wygrzebał z 
szaf zakurzone dokumenty, 
zapomniane fakty. I to on 
przywrócił do życia nazwi- 
sko Stinzing. : 

- Trzy razy składałem po- 
dania do Urzędu Miasta - 
opowiada. - Pierwszy raz w 
1984. Odmowa. Dwa lata 
później dostałem zgodę na 
Wojnarowski-Stinzing. I tym 
razem ja odmówiłem. Dopie- 
ro w 1989 roku udało się i te- 
raz jestem Stinzing. A moja 
żona wciąż Wojnarowska... 

Magdalena Andrzejczyk 

E Roman Stinzing, urodzo- 
ny w Sopocie w 1952 r. zafa- 
scynowany jest historią Sopo- 
tu. Swoją młodość i senty- 
mentalne wspomnienia z cza- 
sów dorastania w kurorcie za- 
warł w powieści „Tak dawno a 
jakby wczoraj”. W maju ukaże 
się kontynuacja - „Tak dawno 
a jakby dzisiaj”. Wspólnie z 
Wojciechem Fułkiem przygo- 
towuje także album „Sopot w 
PRL.
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Rozmowa z ojcem Edmundem Jasiulkiem. Odpusty to zachęta Kościoła do pełnienia dobra 

powiedź gładzi wiarę 3 . - Proszę ojca, na 
czym polega wyjątkowy 
charakter tego dekretu? 

EJ. - Zazwyczaj Peniten- 
cjaria wydaje tego rodzaju 
dokument w związku z ro- 
kiem świętym, rokiem jubi- 
leuszowym. Specyfika Roku 
Eucharystii polega na tym, 
że nie jest to rok jubile- 
uszowy, jego główne uro- 
czystości nie odbywają się 
więc w Rzymie, lecz każdy 
wierny, tam gdzie mieszka 
jest zachęcany do wniknię- 
cia w tajemnicę Euchary- 
stii. Dla Ojca Świętego Eu- 
charystia jest rzeczywisto- 
ścią, która domaga się po- 
nownego odkrycia i dowar- 
tościowania. To właśnie Jan 
Paweł II przywrócił w Rzy- 
mie procesję Bożego Ciała, 
wielokrotnie w swym na- 
uczaniu podkreślał znacze- 

. nie mszy świętej, indywidu- 
alnej i zespołowej adoracji 
Najświętszego Sakramentu. 
Wskazywał na znaczenie 
życia eucharystycznego dla 
każdego chrześcijanina. 
Zaproponował nową tajem- 
nicę różańcową (w ramach 
tzw. Tajemnic Światła): 
Ustanowienie Eucharystii. 
Napisał specjalną encykli- 
kę o Eucharystii. Dołącza- 
jąc odpust do wymienio- 
nych w dekrecie Peniten- 
cjarii form kultu Euchary- 
stii Ojciec Święty stosuje 
starodawną praktykę Ko- 
Ścioła, który nagradza te 
uczynki, do których w 
szczególny sposób zachęca 
wiernych w danych oko- 
licznościach. Spełnienie w 
stanie łaski uświęcającej 
jakiegokolwiek dobrego 
uczynku jest zasługujące, 
czyli nagradzane przez Pa- 
na Boga - co w praktyce 
znaczy, dla nas, którzy za- 
wsze mamy wobec Pana 
Boga jakiś dług do spłace- 
nia, że ten dług jest albo- 
anulowany, albo przynaj- 
mniej zmniejszony. Speł- 
nienie uczynku obdarzone- 
go odpustem podwaja za- 
sługę, czyli podwójnie 
zmniejsza tak zwaną karę 
doczesną (do odpokutowa- 
nia tu na ziemi lub w czyść- 
u). 
S.T. - Często odnosimy 

wrażenie, że po II Soborze 
Watykańskim katolicy boją 
się mówić o odpustach. 
Dlaczego tak się dzieje? 

Ej. - Myślę, że idzie tylko 
o przypadki poprawności 
politycznej dla wątpliwej 
wartości motywów „ekume- 
nicznych”. Nauka o odpu- 
stach nie jest czymś wsty- 
dliwym i Sobór bynajmniej 
nie zaleca jej zaniechania 
czy przemilczania. Paweł VI 
zreformował praktykę od- 
pustów i to właśnie w myśl 
zaleceń Soboru. Teologicz- 
na nauka o odpustach nato- 
miast nie uległa żadnej 
zmianie. Najbardziej zna- 
mienne w nowej dyscypli- 

niedziela 
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nie odpustów wydaje się 
zniesienie poprzednio sto- 
sowanej miary odpustu 
cząstkowego (dni, lata). 
Obecnie mówi się po prostu 
o odpuście cząstkowym (w 
odróżnieniu od odpustu zu- 
pełnego). 

Zredukowana — została 
także liczba koncesji odpu- 
stów zupełnych: odpust zu- 
pełny można uzyskać - albo 
dla siebie, albo dla kogoś 
zmarłego - tylko jeden raz 
"na dzień, zaś odpust cząst- 
kowy można nadal uzyskać 
wielokrotnie w ciągu tego 
samego dnia. Ponadto oko- 
liczności, w których udziela 
się odpustu, zostały dosto- 
stowane do potrzeb dzisiej- 
szych. 

S.T. - Co nowego wnosi 
odpust w nasze życie du- 
chowe? Często jesteśmy 
przekonani, że kiedy się 
wyspowiadamy i otrzyma- 
my rozgrzeszenie mamy już 
uregulowane „rachunki z 
Panem Bogiem”? 

E.J. - Trzeba pamiętać, że 
czym inym jest wina a czym 
innym jest kara. Spowiedź 
gładzi winę oraz karę 
wieczną (piekło). Ale po-' 
nieważ każdy grzech, nawet 
grzech powszedni, jest od- 
wróceniem się od Pana Bo- 

Nauka o odpustach nie jest czymś wstydliwym i Sobór bynajmniej nie zaleca jej za- 
niechania czy przemilczania - mówi ojciec Edmund Jasiulek. Fot. Stanisław Tasiemski 

runkami za spełnienie da- 
nego aktu kultu Euchary- 
stii, ale znaczy to właściwie, 
że wiernemu dana jest oka- 
zja do zyskania odpustu: 
wierny wszak musi byś w 
stanie łaski uświęcającej 
(Spowiedź sakramentalna), 

O nadzwyczajnym charakterze dekretu 
Penitencjarii Apostolskiej, grzechu i jego 
konsekwencjach a także łasce nawróce- 
nia mówi ojciec Edmund Jasiulek, domi- 
nikanin, penitencjarz apostolski przy Ba- 
zylice Matki Bożej Większej w Rzymie. 

ga i zwróceniem się ku 
stworzeniom, pociąga on za 
sobą także tak zwaną karę 
doczesną. Odpust uwalnia 
od tej właśnie kary. 

Oczywiście idzie o od- 
pust uzyskany. Mówimy bo- 
wiem co prawda, że Ojciec 
Święty udziela odpustu zu- 
pełnego pod zwykłymi wa- 

przyjąć Komunię świętą, 
pomodlić się w intencjach 
Papieża, a przede wszyst- 
kim być wolnym od przy- 
wiązania do jakiegokolwiek 
grzechu, nawet powsze- 
dniego. 

Gdyby ktoś spowiadał się 
będąc wolny od przywiaza- 
nia do grzechu, nawet po- 

b -_ Rok Eucharystii 
W związku z obchodzonym obecnie Rokiem Eucharystii Ojciec 
Święty przypisał niektórym aktom kultu Najświętszego Sakrament 
łaskę odpustu zupełnego. Specjalny dekret w tej sprawie wydała 
_Penitencjaria Apostolska. Do kompetencji tego papieskiego Trybu= 
nału należą sprawy związane z sumieniem (tak zwane forum inter 
num) oraz zagadnienia odpustów. Koordynuje i nadzoruje onteż 
pracę penitencjarzy w czterech bazylikach patriarchalnych Rzymu: 
św. Piotra na Watykanie, świętego Jana na Lateranie, Santa Maria. 
Maggiore oraz świętego Pawła za Murami. 

    

Papieża. 
Odpust zupełny mogą uzyskać za każdym razem wierni, którzy We” 
zmą udział w nabożeństwie ku.czci Najświętszego Sakramentu, 
także duchowieństwo i zakonnicy odmawiający nieszpory i kom 
pletę przed Chrystusem Eucharystycznym obecnym w tabernaku 
lum. Możliwość uzyskania odpustu zupełnego rozciągnięto na 050% 
by chore, które nie mogą nawiedzić kościoła lub kaplicy. Warun- 
kiem jest w tym przypadku duchowe pragnienie adoracji Najświęt 
szego Sakramentu, odmówienie modlitwy „Ojcze Nasz”, wyznania 
wiary oraz pobożnego wezwania do Jezusa Eucharystycznego. ś 
Osoby, które nie mogą spełnić nawet tych warunków, mogą otrzy: 
mać odpust zupełny ofiarując Bogu swe cierpienia i troski. Wdo+ |. 
kumencie wezwano kapłanów, a zwłaszcza proboszczów, aby poiń* | 
formowali wiernych o możliwości uzyskania odpustu zupełnego, by | 
ofiarnie służyli w Sakramencie Pojednania oraz prowadzili w - AR. 
dniach dogodnych dla wiernych uroczyste modlitwy ku czci Jezusa | 
Eucharystycznego. 

wszedniego, wówczas 
otrzymałby nie tylko od- 
puszczenie win i kary 
wiecznej, lecz także daro- 
wanie wszelkich kar docze- 
snych. 

Gdybyśmy się spowiadali 
z takim usposobieniem du- 
szy, praktyka odpustów by- 
łaby dla nas oczywiście 
zbyteczna. Ponieważ jed- 
nak raczej się tak nie spo- 
wiadamy, zadaje się nam na 
Spowiedzi pokutę do speł- 
nienia - co świadczy, że na- 
sze rachunki doczesne z 
Panem Bogiem wcale jesz- 
cze nie są uregulowane. Po- 
nadto wiadomo, że pokuta 
zadana na Spowiedzi jest 
raczej tylko symbolicznie 
adekwatna do wyznanych 
grzechów. 

S.T. - Czy odpusty poma- 
gaja nam walczyć z naszym 
grzechem i pokusami? 

E.J. - Wszystko to, co nas 
ugruntowuje w dobrym, 
czyni ńas jednocześnie 
mniej chwiejnymi w obli- 
czu pokusy, odporniejszymi 
na jej pociągającą siłę. Od- 
pust umieszcza poprzeczkę 
bardzo wysoko: wymaga od 
wiernego uwolnienia się od 
grzechu na Spowiedzi, po- 
silenia się pokarmem eu- 
charystycznym, nade 
wszystko zaś wymaga, by 
wierny nie miał żadnego 
upodobania w jakimkol- 
wiek grzechu i to nawet w 
grzechu powszednim. Wy- 
mogi wprawdzie są tak 
wielkie, że ktoś mógłby po- 
myśleć, że uzyskanie odpu- 
stu zupełnego jest w prak- 

| Warunki odpustu zupełnego 
W datowanym 25 grudnia 2004 roku dekrecie Penitencjarii Apo- 
stolskiej stwierdzono, że w obchodzonym obecnie Roku Euchary*- 
stii wierni mogą uzyskać odpust zupełny. Jego warunkami są sa 
kramentalna spowiedź Komunia Święta i modlitwa w intencjach 
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tyce wręcz niemożliwe. Bez | 
wątpienia jest ono bardzo 
trudne, ale przecież nawet 
gdyby komuś nie udało się 
tak spełnić wymaganych 
warunków, by uzyskać od+ | 
pust zupełny, to przecież | 
uzyska odpust cząstkowy: | 
na tyle, na ile odwróci się | 
od zła i zwróci się ku Panu | 

  

Bogu. 

się spodziewać, że w tym 
roku będzie coś podobne- 
go? 

E.. - Zapewne nie, bo =, 
jak wspomniałem - Rok 
Eucharystyczny nie jest ro- 
kiem jubileuszowym: Pa- 4 
pież nie zaprasza wiernych 
z całego katolickiego świata 
do odwiedzenia Bazylik 
rzymskich, lecz do odwie- - 
dzenia najbliższego taber- 
nakulum. Jeśli zatem Pan 
Bóg da, że więcej wiernych 
pójdzie do spowiedzi, to ra- 
dość z tego faktu będzie | 
udziałem nie tylko peniten- 
cjarzy w Santa Maria Mag- 

* giore, lecz wszystkich spo” 
wiedników na całym świe= 
cie. No, a przede wszystkim 
będzie wielka radość w nie- 
bie, jako że - według słów | 
Pana Jezusa - radość po- 
wstaje u aniołów bożych Z 
jednego grzesznika, który 
się nawraca (Łk 15, 10). 

Rozmawiał | 
Stanisław Tasiemski, OP. - 
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S.T. - W czasie Wielkie |. 
go Jubieluszu 2000 pełnił | 
ojciec posługę w Santa Ma- | 
ria Maggiore. Spowiednicy | 
mieli wówczas wyjątkowo | 
dużo pracy. Czy możemy © 
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anarek przebywa- 
jący z partnerką 
śpiewa jedynie w 
okresie zalotów, bez 
niej popisuje się 

swym głosem przez cały rok. 
kanarków zapewni wię- 

tej ciekawych obserwacji niż 
Pojedyńczy ptak, a poza tym - 
(0 tu dużo mówić - lepiej ka- 
Markowi w towarzystwie niż w 
samotności. Trzeba tylko zda- 
Wać sobie sprawę, że oswoić 
twiej jest samotnego kanar- 

ka. Jest on bardziej komuni- 
y od tego żyjącego w 

Parze, który zawsze przedkła- 
dą kontakt ze swoją ptasią 
Partnerką nad towarzystwo 
Człowieka. 

kkk 

W życiu pani Alicji Durzyń- 
| skiej, mieszkanki domu opieki 

„Złota jesień” kanarek pojawił 
Się ponad rok temu. 

A było to tak. Lipcowe po- 
poludnie Słoneczna pogoda. 

_| Stukanie do drzwi. 
- To przyszedł jeden pan, 

| który tu pracował, choć bar- 
dzo krótko, bo nigdy go już 
Później nie widziałam... Tak 
Więc przyszedł i powiedział: 
„Może pani chciałaby zwie- 
dzić z00? Bo my właśnie je- 
dziemy tam cała grupą. Niech 
Pani jedzie z nami, pani Alu! „ 

No to pojechałam. A w tym 
200 ów miły pan oznajmił: 
„Chciałbym sobie kupić kana- 
Teczka, pomoże mi pani wy- 
brać?” 

Zgodziłam się chętnie. Naj- 
bardziej spodobał mi się ten, 
który najpiękniej śpiewał, żół- 
ty.. I on kupił tego, którego 
Wybrałam. A gdy wróciliśmy 
do domu zupełnie mnie zadzi- 
Wił: „Proszę - rzekł wręczając 
Mi klatkę - ten kanareczek 
Jest dla pani... To prezent. Po- 
lecono mi, bym go kupił i pani 
oe Polecenie wykona- 
m." 
A ja, proszę sobie wyobra- 

zić, do dźiś nie wiem na czyją 
Prośbę... 

kkk 

- Któregoś dnia odwiedził 
Mnie ksiądz kanonik Julian 
Noga - duchowy opiekun 
mieszkańców naszego domu. 

„- Jak on pięknie śpiewa - 
zachwycił się kanarkiem. - 
Kupimy pani jeszcze jednego, 
do towarzystwa!” 

„Mowy nie ma, proszę księ- 
dza - zaparłam się. - Para ka- 
Narków nie chce śpiewać! Tyl- 
ko sobą się zajmują. A ja tak 
lubię ten śpiew!” 

Ach, widzi pani, jaki on jest 
Cudowny! A jak głośno śpie- 
Wa! Jakby chciał zagłuszyć te- 
lewizor. Czasem, gdy się tak 
łozśpiewa mówię doń: Ma- 
Ciuśku, co ty wyrabiasz? I 
Wtedy on milknie, słucha... Łe- 
bek przechyla to w jedną, to w 
drugą stronę, patrzy na mnie. 

Innym razem, gdy mnie 
długo nie ma to - kiedy wra- 
Cam - w ogóle Śpiewać nie 
Chce. - Maciusiu - pytam wte- 
dy - dlaczego obrażasz się na 
Mnie? Przecież wiesz, że ja   

Pani Alicja i jej kanareczek: - Trzeba wszystko kochać co jest na tym świecie. Zwierzęta, ptaki i ludzi... 

ciebie najbardziej kocham, że 
jesteś mój najdroższy, najuko- 
chańszy ptaszeczek, cudowny 
śpiewaczek... A on nic, tylko 
słucha. Na koniec pytam: Lu- 
bisz mnie? A on mi na to: 
Ćwirrrr... 

- Zwierzęta, choć czują, nie 
mają duszy. Tym się różnią od 
nas, ludzi. 

Ale czasem zwierzęta lep- 
sze są niż ludzie... Bo człowiek 
potrafi skrzywdzić i psa, i ko- 
ta, i drugiego człowieka. A taki 
pies, proszę pani, jak on wy- 
czuwa, kto jest mu przyjazny. 
Kiedyś lubiłam sobie spacero- 
wać nadmorską promenadą w 
Jelitkowie. Pewnego dnia pod- 
czas takiego spaceru spotka- 
łam znajomego, który ostrzegł 
mnie, żebym uważała, bo w 
tym rejonie ponoć grasuje 
agresywny pies i spotkanie z 
nim może źle się skończyć... 
Kazał mi omijać tamto miej- 
sce. Ale raz idąc, tak się zamy- 
śliłam, że nawet nie wiem jak 
to się stało, patrzę, a przede 
mną stoi to wielkie zwierzę. 
Znieruchomiałam, ale nie ba- 
łam się. Pies obszedł mnie do- 
okoła. Raz: Drugi. Trzeci. I na- 
gle - proszę sobie wyobrazić - 
... zaczął merdać ogonem! 

- Piesku kochany - powie- 
działam. - Jesteśmy przyja- 
ciółmi, prawda? 

I wtedy wybiegł z domu 
właściciel czworonoga. 

„- Nic się pani nie stało?! - 
krzyknął żony. - To nie 
do wiary! On jeszcze nikomu 
nie przepuścił! Łapą otwiera 
sobie furtkę, wybiega za ogro- 

Trzy cnoty kardynalne. Część trzecia 

Milość 

dzenie i rzuca się na każdego, 
kto tędy przechodzi!” A ten 
pies wtedy podszedł do mnie, 
chciał, żeby go pogłaskać. Po- 
klepałam go po grzbiecie, a on 
tulił się spłoszony... Spragnio- 
ny czułości, bliskości, bo tak 
wszyscy odeń z krzykiem 
uciekali, złościł się z tej sa- 
motności może... 

kkk 

- Bardzo kocham zwierzę- 
ta, kiedyś dokarmiałam bez- 
domne koty dziś ptaki, 
zwłaszcza gołębie. Codzień 
kupuję półtora kilograma pę- 
czaku i dwa bochenki chleba. 
Trzeba to wszystko rozdrob- 
nić, wymieszać... Muszę pilno- 
wać, żeby mewy i kruki nie za- 
bierały jedzenia tym małym 
ptaszkom, żeby ich nie stra- 
szyły... 

*kk 

- Było tylko dwoje ludzi, 
których kochałam nad życie: 
moja mamusia i mój synek. 
Miał jedenaście lat, gdy leżał 
chory na zapalenie płuc pod 
opieką babci. Wtedy to zapali- 
ła się kamienica. Pożar wy- 
buchł w mieszkaniu obok... 
Byłam w pracy, gdy zadzwonił 
telefon. Pobiegłam do szpita- 
la, gdzie zawieźli rannych. Na 
korytarzu spotkałam doktora: 
Z pani mamą lepiej, ale synek 
nie przeżyje... Pogrzeb odbył 
się 25 marca. Kilka dni póź- 
niej spotkałam beztroską są- 
siadkę, która spowodowała 

pożar. Wtedy spaliły się jej 
dzieci, które zostawiła bez 
opieki. Powiedziała mi: Och, 
proszę pani dzieci to rzecz na- 

Reportaż | niedziela 
| Dziennik Bałtycki 27 lutego 2005 r. WR 

  

kkk 

- Ksiądz przyszedł kiedyś 
do mnie po kolędzie i mówi: 

„= Pani to całe życie musia- 
ła iść po płatkach róży. Taka 
wciąż uśmiechnięta, spokoj- 
na, zadowolona, częstuje 
wszystkich kawą, pysznym 
ciastem, dla każdego ma czas, 
wysłucha, pomoże, pocieszy... 

„- To może ja opowiem 
księdzu moje życie i kgiądz 
sam oceni, czy ono byłą na 
płatkach, czy na kolcach?” I 
opowiedziałam. | 

Ksiądz złapał się za głowę. 
„ = Jezus Maria! Pani piekło 

przeszła na ziemi! Że też po- 
trafi pani tak się jeszcze 
uśmiechać...” 

„- A co - odrzekłam - jak 
zacznę płakać to będzie mi 
lżej?” 

Było, przeminęło, cieszę się, 
że Pan Bóg pomaga, że jest ze 
mną, że dał mi siły... 

Ksiądz podczas kazań w 
kaplicy często mówi o miłości. 
O miłości do drugiego czło- 
wieka, do chorego, zrozpaczo- 
nego, słabego. Że trzeba po- 
magać innym, wspierać, po- 
cieszać. Z przyjemnością się 
księdza słucha. Zwłaszcza, że 
głos ma piękny. 

*kk 

- Gdy przywieźliśmy żółte- 
go ptaszka z zoo, postawiłam 
klatkę niedaleko okna i dałam 
mu na imię Maciuś. A on od 
razu zaczął Śpiewać. Ale śpie- 
wa tylko do dziewiątej wieczo- 
rem, a później zastyga w miej- 
scu i zasypia. Przykrywam 
wtedy klatkę biała serwetką i 

  

ściszam telewizor. Śpiew bu- 
dzi mnie o siódmej nad ra- 
nem. Wiosną nieco wcześniej. 
mieję się czasem, że nigdy 

nie próbowałam ani z nim 
konkurować, ani go naślado- 
wać, choć kiedyś głos miałam 
ładny. Myślę sobie, że może on 
tym swoim śpiewem też coś 
chce mi przekazać? Może, 
skoro ja mu wyznaję, że tak go 
lubię, to i on chce mi powie- 
dzieć to samo. A może chce mi 
dać do zrozumienia, żeby nim 
się więcej zajmować, by mu 
poświęcać więcej czasu? A ja 
go naprawdę lubię. Kupuję 
mu jabłuszka, biszkopciki, 
ziarenka, suchy pokarm. 

kkk 

- Najlepsze lata mojego ży- 
cia to dzieciństwo. Wakacje u 
dziadków, konne przejażdżki, 
cudowny czas... Dziadek witał 
mnie: Alusiu, twój konik już 
wie, że przyjechałaś, już czeka 
na ciebie... Zawsze miałam dla 
konika kawałek czekolady. 
Całowałam go na powitanie w 
koński łeb, a on odwzajemniał 
czułość. ...- 

ż kkk 

- Wiele lat temu przeszłam 
ciężką operację. Po zabiegu 
długo źle się czułam. Okazało 
się, że lekarz, który mnie ope- 
rował, przez nieuwagę, czy 
roztargnienie, zostawił w 
brzuchu, zaszył brudne opa- 
trunki.. Pielęgniarki później 
mi powiedziały, że to cud, że 
przeżyłam... Całe konsylium 
lekarskie przyszło mnie prze- 
praszać, powiedzieli, że mogę 
złożyć skargę, i że zwolnią z 
pracy tego lekarza, który mnie 

    28 

Fot. Adam Warżawa 

operował. Ale ja, proszę pani, 
ani skargi nie złożyłam, ani 
nie chciałam, by ukarali tego 
biednego człowieka. Pan Bóg 
mnie uratował, niech i jemu 
wybaczy... 

kkk 

- Prawie czterdzieści lat 
pracowałam w spółdzielczości 
inwalidzkiej jako główna księ- 
gowa. Bardzo kochałam moją 
pracę. Czasem przyjeżdżała 
inspekcja na kontrolę. Proto- 
kół z takiej wizytacji musiał 
być przedstawiony dyrekcji i 
zarządowi spółdzielni. Bardzo 
to było przyjemne, gdy prze- 
wodniczący komisji odczyty- 
wał na głos: 

„- To wcale nie jest protokół 
z kontroli, to list pochwalny 
dla głównej księgowej...” 

A ja od razu dodawałam: - I 
dla pracowników księgowości, 
bo sama bym cudu nie doko- 
nała.. 

*kkk 

Kiedyś ksiądz spotkał mnie 
na schodach. 

„” Jak tam? - pyta - Gołąbki 
już nakarmione? Pani tak 
pięknie karmi te ptaki, wi- 
działem któregoś dnia... Pani 
je zaprasza, czule z nimi roz- 
mawia... 

- Bo, proszę księdza - od- 
parłam - trzeba wszystko co 
jest na tym świecie kochać, 
zwierzęta, ptaki, ludzi..." 

Ale - czy pani to zauważy- 
ła? - ludzie nie zawsze miłości 
potrzebują. I niechętnie ją 
okazują. Niektórym nie podo- 
ba się, że karmię gołąbki, po- 
trafią mnie za to nawet zwy- 
myślać... Gabriela Pewińska
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śniegiem 
w naszym re- 
gionie nie 
jest  najgo- 

rzej. Zmar- 
twienie drogowców miesza 
Się więc z radością miłośni- 

_ | ków sportów zimowych. Aby 
pojeździć na nartach lub 
snowboardzie nie trzeba 
Wcale jechać w góry. Można 
nawet nie ruszać się z Trój- 
miasta. Zima przyszła późno 
inie wiadomo, jak długo po- 
trzyma. Lepiej więc pospie- 
Szyć się z decyzją, zabrać ro- 

dzinę i ruszyć na okoliczne 
stoki. 

Ambitniejsi 
narciarze 

      

  
i snowboardziści ze spor- 

towym zacięciem nie poszu- 
Sują tu jak w górach. Stoki 

| U nas są krótkie i niezbyt 

strome. Doskonale nadają 
| się jednak do nauki i dosko- 
| nalenia techniki. 

' Gorąco zachęcam do 
uprawiania narciarstwa na- 

| turalnego. Znalezienie odpo- 
| wiedniego stoku na obrze- 
| żach Trójmiasta nie nastrę- 

| cza większych kłopotów. Sa- 
| modzielne udeptanie go po- 

prawi naszą kondycję i da 
dodatkowy powód do satys- 

 fakcji. Próbowałem - na- 
_ prawdę warto. 

| Jeśli nie lubimy się zanad- 
| to męczyć, pozostają nam 

_ dwa miejsca, w których mo- 
| żemy korzystać z wyciągów. 

| Od tygodnia można już jeź- 

| E > 

  

Adres: Sopot, ul. Herberta 9 
Dojazd: 

bocze) 

Wyciąg talerzykowy 
— długość: 298 m 
— przepustowość 300 osób/h 

_ — funkcjonuje od 10.00 do 22.00 Traś 
rasa 

— długość 350 m 
— różnica poziomów 38 m 

nomia. 
- Cennik: 

w dni powszednie 15 zł   

Sport 

| Narty i i snowboard. Dobre Uk są w okolicy, więc... 

Nie musisz 

  

  

  

            

   

   

dzić na Łysej Górze w Sopo- 
cie. Ośrodek w Wieżycy 
funkcjonuje praktycznie od 
początku sezonu. Inwestycje 
tam poczynione - zakup 
dwóch armatek do naśnieża- 
nia stoku i ratraku — pozwa- 

lają na znacznie wydłu- 
żenie sezonu i unieza- 

leżnienie się od po- 
- gody. Oba 

stoki są 
oświetlone 

wyposażone w za- 
plecze gastronomiczne, 

serwis narciarki i wypoży- 
czalnię sprzętu. Na miejscu 
są instruktorzy, gotowi do 
szkolenia klientów" indywi- 
dualnych oraz grup zorgani- 
zowanych. Atutem obu 
ośrodków są zlokalizowane 
w pobliżu parkingi, umożli- 
wiające zmotoryzowanym. 
dojechanie niemal pod same 
stoki. 

Ograniczeniem są nieste- 
ty wysokie ceny karnetów. 
Za przejechanie jednego ki- 
lometra na nartach w Sopo- 
cie lub Wieżycy musimy za- 
płacić więcej niż takiego sa- 
mego odcinka trasy w naj- 
bardziej renomowanych ku- 
rortach alpejskich. Nawet 
w polskich górach jest ta- 
niej, bo konkurencja wymu- 
sza tam urealnienię cen. 
Trzeba jednak tam dojechać 
i wykupić noclegi, a to jest 
już pewien problem. | 

    

Takie ewolucje z sowa można  wyksać na Łysej 
Fot. Robert Kwiatek Górze. 

| 
_ — samochodem z Sopotu ul. Żeromskiego ć 

— autobusem miejskim linii 144 (spod dworca PKP tylko w dni ro- 

Informacje: tel: (0 prefix 58) 551 35 83 

— karnet 11-przejazdowy — weekendy 20 zł, 
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— oświetlone, parking, serwis, wypożyczalnia sprzętu, mała gastro- 

Adam Suska 

  

a Wysokość 328 m n.p.m. 
Dojazd 
— pociągiem z Gdyni do stacji: Krzeszna 
— samochodem z Gdańska trasą prowadzącą do Żukowa, stamtąd 
10 km za Egiertowem pierwszy zjazd w prawo 
Informacje (0 -prefiks -58) 684 38 16 

lągi 
» e stokudziałają dwa wyciągi talerzykowe o dł. 300 metrów, 
narciarze pokonują różnicę poziomów 45 metrów. Długość tras od- 
powiada długości wyciągów. Przepustowość wszystkich wyciągów 
wynosi 900 osób/h. Godziny funkcjonowania uzależnione od liczby 
narciarzy (minimum 10 osób) 
— w dni powszednie od ok. godz. 11.00 do 22.00. 
—W weekendy wyciąg może być czynny już od godz. 9.00 
— oświetlone, ratrak, armatki, parking, serwis, wypożyczalnia sprzę- 
tu, mała gastronomia. 
Cennik 

| 
| Dziennik Bałtycki 

uBartosz Ława 

zawodowym. 

- Jakie ma pan marzenia? 

klubu zagranicznego. 

  

niedziela 
27 lutego 2005 r. 

  

W każdym niedzielnym SO „Dziennika Bałtyckiego" 
przedstawiamy piłkarzy. Prezentowaliśmy już futbolistów. . 
Lechii Gdańsk. Teraz zawodnicy Prokomu Arki Gdynia, 
walczący o awans do ekstraklasy. 

- Jak zaczęła się pana przygoda z piłką nożną? 
- Jako dzieciak grałem na podwórku z kolegami. Kiedy 
skończyłem 10 lat, tata zaprowadził mnie na trening 
Pogoni Szczecin. Spodobało mi się i tak zostałem futbolistą 

- Co chciałby pan osiągnąć z Arką? 
- Najbliższy cel to oczywiście awans do ekstraklasy. 
Potem? Można snuć dalsze plany, ale poczekajmy. 

- Trudne pytanie. Chciałbym jeszcze zaistnieć w sporcie. 
Może zagrać w reprezentacji albo wyjechać do jakiegoś 

Paweł Stankiewicz 

  
  

m wzrost/waga: 176/73 

I zainteresowania: sport 
IM zawód: piłkarz 

_ II samochód: nie posiada 

E ulubiony napój: coca-cola     Hi pozycja na boisku: pomocnik 
Hi stan cywilny: kawaler (nie ma dziewczyny) 
EH przebieg kariery: Pogoń Szczecin, Amica Wronki, 

Widzew Łódź, Prokom Arka Gdynia 

E ulubione danie: sałatka z tuńczyka - 

  

Sopot. Staw Morskie Oko 

Kartingiem po lodzie 
godni z powodzeniem 
większym lub maniej- 

szym organizuje na sopockim 
stawie Morskie Oko (w okoli- 
cach Opery Leśnej) - jazdy 
kartingami po lodzie. 

— Ostatnio mieliśmy trochę 
problemów z warstwą przy- 
marzniętego śniegu, który 
pokrył taflę - mówi Janusz 
Damentko z Geparda. - 
Wzięliśmy jednak sprawy 
w swoje ręce i dzięki pomocy 
sprzętowej firmy Pezal-Ka- 

O KM Gepard od kilku ty- laliśmy powierzchnię toru ce- 
lem uzyskania jednolitej 
struktury lodu. 

Tor na Morskim Oku jest 
oświetlony i jazdy mogą od- 
bywać się do późnego wie- 
czora. Dzięki wsparciu Urzę- 
du Miasta Sopot, młodzież 
będzie miała okazję do nie- 
odpłatnej jazdy gokartami 
(w sobotę od 11 do 14 i w nie- 
dzielę od 10 do 13). W pozo- 
stałym czasie jeździć mogą 
wszyscy chętni. Trzeba tylko 
mieć odpowiedni strój. 

  

  

— 10-przejazdowy karnet (sobota, niedziela) — 20 zł maPolska motoropompą za- (kast) 
— 10-przejazdowy karnet (pon-pt.) — 15 zł 
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- PROKOM SOFTWARE SA 
GRATULUJE TRENEROM | ZAWODNIKOM DRUŻYNY 

AWANSU DO TOP 16 
ROZGRYWEK EUROLIGI 

Euroleague 

SOFTWARESA   

  

  

  
   


